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PRAWDA O JUGOSŁAWII $$ 
WRAŻENIA NAOCZNEGO ŚWIADKA Sro 


Popieranie Tita przez liczące na jego armię mocarstwa anglo-sa- 
skie wywołuje niekiedy wrażenie, że w 
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NR. 20/:63 


śmiech nawet wśród jeget ? 


Jugosławii następują zmia- zwolenników. W oczach lud- 


ny na korzyść uciskanej ludności. Tymczasem wszystkie dochodzące riości Tito jesy uosobienien 
nas stamtąd informacje iwludcz:j, że nic się nie zmieniło w toal- y AE | 
nych metodach reżymu Tita, a zwłaszcza nie usta’ prześladowanie bałkańsk cg satrapy., 
religii, Ponizsze uwagi naocznego świadka rzucają dalsze światlo na 
panujące w obecnej Jugosławij stosunki. RED. Taktyka 
T GRA <onnnformu 
Młody Jugosłowianin, da- twienie stworzyłoby pewne ———— 
wniej oficer armii królew- trudności dla reżymu, są po- Komuniści Kuminforzzu 


_sElej, członek ruchu „,Rawno- 
gory“, przedostał się kilka 
miesięcy temu potajemnie 
do Jugosławii, przeszedł kraj 
od granicy włoskiej do Mace- 
donii i wreszcie powrócił 
szczęśliwie na Zachód, 


Nienawiść do 
| M mJ 


reżymu Tity. h 
„Ludzie zagranicą — opo- 
wiada on — nie rozumieją 


tego, co się dzieje naprawdę 
w Jugosławii, nie zdają so- 
bie Sprawy, że większość lud- 
ności nienawidzi reżymu ti- 
towskiego i obecnej sytuacji, 
w której obywatele totalis- 
uycznego państwa poicyjue- 
go nie mają możliwości zmie- 
nienia czegokolwiek. Pytano 
mnie na każdym kroku: „„Kie- 
dy się to wszystko skończy?“ 
Ludrość Jugosławii Hczy bar- 
dzo na pomoc Ameryki, której 
powaga jest olbrzymia, Ostat- 
nio jednak vzrasta rczdraż- 
nienie spowodowane tym, że 
Tity otrzymuje ogromnie wie- 
le pomocy, nie zmieniając 
ani trochę stosunku do lud- 
ności. 

Nienawiść do Rosji So- 
wieckiej jest bardzo wielką j 
stanowi jedną z przyczyn, 
dla których Tito utrzymuje 
się przy władzy, Ludność mó- 
wi: jeżeli mamy wybierać 
między dwoma diabłam;, Wo- 
limy już naszego własnego.“ 


Organizacja 
policyjna 


W zwiazku z współpracą 
Tity z Zachodem ludność za- 
czyna ckazywać wobec agen- 
tów tajnej policji więcej du- 
cha oporu. Policja polityczna 
zwiększyła ilość aresztowa- 
nych, a „opozycjoniści* o- 
trzymują wyroki jako agen- 
ci Kominformu, lub szpiedzy 
na rzecz obcych mocarstw, 
chociażby nie mieli oni nic 
wspólnego 4 polityką i prag- 
nęli jedynie więcej wolności 
osobistej. Organizacja poli- 
cji politycznej jest doskona- 
ła, Sięga ona wszędzie, Lu- 
dzie. którzy robią donosy, o- 
trzymują wynagrodzenie w 
Żywności. 


Rządy, 
centralistyczne 
z o 


Rządy Tity są w wysokim 
stopniu centralistyczne. We 
wszystkich ważniejszych 
sprawach ostateczna decyzja 
zależy Od. Belgradu, Jedynie 
takie sprawy, których  zała- 


e 


zostawionę . decyzji władz 
miejscowych, które często 
nie umieją sobie z nimi po- 
radzić. Tego rodzaju niepo- 
wodzenia Belgrad wykorzy- 
stuje, by przekonać ludność, 
że byłoby jej znacznie lepiej. 
gdyby rządziły wyłącznie wła- 
dze centralne. 

Jak wiadomo, Jugosławia 
Składa się z szeregu prowin- 
cji zamieszkałych przez ludy 
o różnych religiach, różnej 
kulturze narodowej i tradycji 
historycznej. Nic też dziwne- 
go, że sytuacja jest różna w 
poszczególnych krajach, 
wchodzących w skład pań- 
SLwa jugosłowiańskiego, 


W Słowenii 
ij Chorwacji. 


Słowenia i Chorwacja są 
to kraje katolickie, które po- 
zostawały zawsze pod silnym 
wpływem Kościoła. Negatyw- 
ny stosunek reżymu do Ko- 
Ścioła craz ciagłe prześlado- 


wania duchowieństwa złączy- ' 


ły ludność w nienawiści do 
tego 'ustroju. Chorwaci ży- 
wią najwyższe uznanie i 


cześć dla arcybiskupa Stepi- 
naca. 

Pomimo wszelkich wysił- 
ków ze strony reżymu. by 
chronić  kołchozy, masowe 
opuszczanie brzez wieśnia- 
-ujv gospodarstw kolektyw- 
kém w Słowenii i Chorwa- 
nych było częstym zjawis- 
cji. Jest prawie pewne, że pod 
tym względem porażką Tity 
będzie zupełna, gdyż chłopi 
stawili bardzo zdecydowany 
OWCZE, 

W miastach dają się często 
zauważyć wybuchy niezado- 
wolenia wśród robotników, 
którzy pomimo bardzo nis- 

h płac są zmuszani do 
ciągłego zwiększania wydaj- 
ności. Jeśli chodzi o żywność 
dla ludności miejskiej, sy- 
tuacja pozostawia wiele do 
życzenia, chociaż warunki 
polepszyły się znacznie w po- 
równaniu z tym, co:było przed 
rokiem. 

Słoweńcy wykazują czynną 
wrogość  przęciwko idei ko- 
munistycznej. Ludność Chor- 
wacji, chociaż zachowuje 
również stanowisko niechęt- 
ne. jest pod tym względem 
bardziej bierna, Chłop serb- 
ski przyczajł się i czeka na 
upragnioną chwilę gdy bę- 
dzie można wypędzić Titę i 
jego towarzyszy, Nikt prawie 
w Jugosławii nie wierzy w 
jakąkolwiek ideologię Tity. 
Wzmianka o „narodowym ko. 
munizmie* Tity wywołuje u- 


posługują się w działalności (m m. 
ZeciwKo reżymowi Tity ha-- 


słami nacjonalistycznymi. 
rrawdziwi nacjonaliści sta- 

się przeciwstawić ich a- 
gitacji, ale nie niają odpo- 
wiednich środków. Najżywszą 


działalność rozwijaja oni w 
Serbii. gdzie orzedstawiciele 
ruchu „Rawnogory* infor- 


mują wieśniaków o najważ- 
niejszych wydarzeniach na 
swiecie i o rozwcju sytuacji. 
Większość tzw. prawdzi- 
wych kemunistów jest w ar- 
mii, ponieważ Kominform 
przywiązuje specjalne  zna- 
czenie do przenikania komu- 
nizmu ..do sił zbroinych.- Z 
drugiej strony dużo młodych 
„uczi chętnie wstępuje do 
wojska tylko dlatego, że w 
szeregach armii otrzymuje 
c najlepsze wyżywienie, 


$ 


„UMARŁ 


przeprowadziła pokaz 


Xto z tego 


skorzysta? 


Tito uniką obecnie używa- 
ʻa metod zbyt „żelaznei rę- 
ki* ale też nie wykazuje 
żadnej chęci rozszerzenia 
wolności obywateli. Sytuacja 
taka mus; doprowadzić de 
wewnętrznego rozkładu i cc 
upadku obecnego  reżymu. 
Kto z tego skorzysta?  Ele- 
mentom narodowym brak 
odpowiedniej organizacji, nie 
mogą one również oczekiwać 
pomocy z zewnątrz. zamas- 
kowany ruch komunistyczny 
ma oparcie w potędze Mo- 
Skwy. Wiele zależeć będzie w 
przyszłości od tego, czy Ame- 


MACIE 
Na kursie młodzieży pracującej, 
insceni.acu 


r aep ę 


WIOSNA W CAŁEJ PEŁNI 
STARE BUKI ja sia ESIK BUJNĄ SOCZYESJNĄ, ZIELENIĄ 


"=> 


<A WR". 


2O RURSIE DLA "MŁODZIEŻY « ŁACUJĄCEJ 


„Va 
LUZ 


-ang elsdeh Bicjs.nach*' 
Markam. na prze 
była m odzież z S-miu osrodków 
darzęhowski: o człowieku w 
Ż. Szadkowski: 


w pracy sno!ecznej, p. red. J. 
0. P, Jasinski: 
FHosowicz: 

planowaniu tej pracv, 
temat wykładów, a no kolacji n., 
urządzania wieczorów 
takte: -raliśmv 
'Hatl"ówuce * Czas 
AA 


v22^jt otn a Macka 
minəl zam 
2 poczuciem Żo w 
w śroim śr"cow:.sku iedaać 
głowy i silnych charakterów, 


wiej ca na Swiecie. Ludzi, 


NA 
zoryanizowanym przez 
p-t. 


Instytut 
„Umart Maciek, umarł..." 


"772 uda się zmusić Tite do 
uszępst.. Eolitycznych. Lod- 
ność Jugosławii oczekuje te- 
go oq nie), Jeżeli Stany Zje- 
dnoczone tego  zaniedbają. 
Sytuacja może się rozwinąć 
ną korzyść bezpośredniej in- 
terwencjji z zewnątrz. 


Sk :tek pozytywny 
rządów Tity 


Jedynym pozytywnym skut. 
siem rządów Tity jest*duże 
podniesienie uczuć religij- 
nych ludności, Odnosi się to 
zarówno do katolików w Sło- 
wenii i Chorwacji jak i do 
prawosławnych w Serbii W 
wyniku prześladowań ducho- 
wieństwa katolickiego, jego 


u guwscinnych polskich o9. 
"dmieściu 
sferze trzydniowy kurs PRZ f 
polskich. 
świetle nauki 
n organizacjach młodzieży w 
kulturze polskiej i mlodym pokoleniu; 
Kisie'ewski: 
o orginizacji m odzieżv 
o technice pracy oświatowo. wychowawczej i p. M. 
Codziecnie no ubiedzie torzyły 


dzistejszych czasach 
dovn.kuw modzeży dracuju:"j ludzi 
inuych 
ma:ącyth poczucie swej 
ktorzy do Po 


„ANGIELSKICH BIELANACH" 


Marianów w 
odbył się w milej atmo. 
młodzieży pracującej. Na kurs przy- 
Na kursie mówili: o. Sup, J. 
Kościoła; pp. I. Mydlarzowa | 
W. Brytanii; J. 
b. A. Jacyna: 


tierefordu, 


Bielatowicz: 
o roli przodownika 
o sowie żywym i drukowanym; 
J.0.C Belgii i Francji; p. H. 
Małachowska: 
stę dyskusje na 


Hiosowicz uczyi nas prakt”cznie śpiewu, 
świetlicowych i inscenizari ii. 


Trzeciego dnia w cha- 


Czas wolny spędzaliśmy na grze w 
Sito w 


atmosfer»c prawdziwie polskiej. 
trzeba nam przo- 
sum.ennych i umiejacych 
której s uży. Ludzi mocnej 
godności i swego 
‘ski wrócą nie z pustymi rękami. 

UCZESTNIK 


myśs'acych, 


dla idei. 


W HEREFORD 


Polski Akcji Katolickiej, młodzież 


(Fot. T: Lasota) 


powaga wzrosła wśród lud- 
notci, która nie wierzy oskar- 
żenńiom ë „natury kryminal- 
nej". stawianym przez reżym 
księżom i zakonnicom, Sto- 
sunek do reżymu patriarchy 
Serbskiego Kościoła Autoke- 
falicznego, który nie pozwala 
rządowi na jakiekolwiek mie- 
szanie się do spraw duchow- 
"rch można nazwać „chłod- 
no poprawnym“, Chłopi serb- 

"są ciągle jednakowo głę- 
„eko przywiązani do swych 
księży prawosławnych, W 
rtóćrych widza swoich przy- 
widców. tak, jak to było w 
dawnych czasach walk z 
Turkami. 

(Według Radio WFJŁL, Chicago 
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GA ZETA 


ZJEDNOCZENIE 


Wiele już minęło lat od 
czasu, kiedy niejednemu Z 
nas dozwolone było pielgrzy- 
inować do Częstochowy, by 
tam, u stóp Królowej Polski, 
synowski hołd złożyć, do 
chwil jednak tam przeżytych 
wracamy dość często myśla- 
-nj wspomnień... 

Moce ciemności i zła za- 
władnęły polską ziemią, na- 
rzucając narodow; niewolę i 
wygnanie. pohańbienie 1 
śmierć... Pielgrzymom ku Ja- 
snej Górze  poczęto stawiać 
trudności zakazami mający- 
mi na celu wyrwanie głęboko 
wyrytej w sercach wiary w o- 
stateczny tryumf dobra nad 
złem. ; 

Pozornie, zdawać by się 
mogło, że najeżdźcy osiągną 
zamierzony cel szatański, że 
w miejsce kulty maryjnego 
zbudują tron szatanowi... 

Daremny to trud j zamia- 
ry. Zbyt mocno naród polski 
miłował wiarę w Boga, opiekę 
Marij i wolność, by poddać 
się przemocy wroga. 

W cichej i samotnej walce 
z okupantem — oczy narodu 
zwracają się w naszą stro- 
nę... Od nas spodziewają się 
pomocy i otuchy. Wierzą w 
naszą jedność ; zgodę. w ści- 
słą łączność duchową z Kra- 
jem... 

Czy spełnimy pokładane w 
nas nadzieje? Czy przyjdzie 
cnwila odpowiednia. czy 
pośpieszymy im z pomocą — 
wszyscy w zgodnym ordynku? 

Oto miesiąc maj! W Imię 
Marii winniśmy zjednoczyć 

w jedną, miłującą się 
wzajemnie społeczność pol- 
ską na wygnaniu oraz złączyć 
duchowo z Krajem. W tym 
odrodzeniu winniśmy wziąć 
udział wszyscy, bez wyjątku, 
Pierwszym "krokiem. do tego 
jest sumienne skontrolowa- 
nje własnego życia į poczy- 
nań. Wytępienie w sobie nie- 
chęci do zgody i pojednana. 
By +- sprostać temu zadaniu 
trzeba się odrodzić duchowo 
w sakramencie pokuty i oł- 
tarza. Bez duchowego odro- 
dzenia się wszelkie przedsię- 
wzięcia i zamiary pierzchną 
jak mydlana bańka. Sytua- 
cja letargu trwać będzie bez 
końca. Bicz Boży smagać nas 
będzie nadal. 

W Marii mamy szukać ra- 
tunku i pomocy. Do Jej sank- 
tuariów na terenie Anglii, 
do Lourdes, Fatimy niechaj 
wyruszą pielgrzymki tysiącz- 
ne. Niechaj grosz . „duszony“ 
w bankach czy walizkach, 
tracony w hazardach, w pe- 
wnej części zostanie zużyty 
na pielgrzymki do miejsc sły- 
nących cudami — tam, gdzie 
stopa pielgrzyma z umęczo- 
nego Kraju stanąć nie może... 

Szturm modlitewny przy- 
puśćmy do tronu Bożej Ro- 
dzicjielki — błagając o pomoc 
dla umęczonego Kraju, moc i 
siłę wytrwania dla braci na- 
szych, o łaskawe skrócenie 
dni niewoli ; wygnania. Módl- 
my Się o ducha zgody i pojed- 
nania wśród nas, o nawróce- 
nie z drogi grzechu i występ- 
ku tych. którzy imię katoli- 
ka-Polaka okrywają hańbą i 
poniżeniem, tych, co w cudzo- 
łóstwie lub wielożeństwie ży- 
Ją. 

Niechaj z serc naszych wy- 
rywa się często wspólne sy- 
nowskie wołamie: Monstra te 
esse Matrem... Okaż się Mat- 
ką! Ufajmy, Ona okaże nam 
się Matką. Wesprze nasze do- 
tre i szlachetne poczynania. 
Udzielji swej łaski i obfitość 
błogosławieństw Serca Jezu- 
sowego uprosj dla Polski, na- 
rodu. dla nas wygnańców. 

Zygszat 


SŁOWO BOŻE 


ch 


m 


LEKCJA 
(Jak. 1, 22-27) 


Najmilsi: Bądźcje wykonaw- 
cami Słowa, a nie tylko slu- 
cnaczami, oszukującymji sa- 
mych siebie. Bo jesii kto słu- 
cha siowa, a nie wypełnia go, 
podobnym będzie do człowie- 
ka przypatrującego się natu- 
ralnemu swemu ooliczu w 


zwierciadle, gdyż przypatrzyź . 


siç sobie i odszedł, a nieba- 
wem zapomniał, jakim był. 
Xto zaś wniknął we wzniosłe 
prawo wolnośc; i wytrwał w 
nim, stał się nie tylko zapo- 
minającym słuchaczem, ale 
wykonawcą dzieł2: ten będzie 
biogosławionym d:a czynu 
swego. A jeśli kto mniema, że 
jest pobożnym, nie powścią- 
gając języka swego. lecz zwo- 
dząc serce swoje tego poboż- 
ność próżną jest. Czystą i nie- 
skalaną pobożnością wobec 
Boga i Ojca jest nawiedzanie 
sierót ji wdów w utrapieniach 
ich i strzeżenie samego siebie 
od zmazy tego Świata. 


w DNI 


YŚLI nasze ulatują dziś 

do naszej Polski, gdy w 
trzy dni poprzedzające Wnie- 
bowstąpienie odbywały Się 
procesje Krzyżowe. Szły pro- 
cesje z kościoła do innego ko- 
ścioła lub kaplicy, -lub do 
krzyżów polnych, wśród Śpie- 
wu litanii do Wszystkich 
świętych. Początek tej proce- 
cji dał biskup trancuski Ma- 
mertus. który w 470 r. zarzą- 
dził ją dla odwrócenia zarazy, 
głodu i innych klęsk, nawie- 
dzajcąych wówczas Europę. 
U nas w miastach procesje te 
ostatnim, laty nie cieszyły 
się liczną frekwencją, Na wsi 
polskiej wciąż jednak groma- 
dziły wielu ludzi. 

Procesje Krzyżowe opierają 
się na wierze w skuteczność 
modlitwy błagalnej w cza- 
sach niedoli które nieraz 
nawiedzają strwożoną ludz- 
kość. Wieki całe budują kul- 
turę i dobrobyt narodów. 
Wtem przechodzi barbarzyń- 
ca zbrojny w Siłę fizyczną 1 
jednej chwili ginie dorobek 
wieków. Tak już nieraz było i 
tak, zdaje się, jest obecnie. 
Rozpaczliwe myśli wślizgują 
się w mózgi i serca. Czy Bóg 
zawiódł? Przecjeż jest wszech- 
mocny, dlaczego nie pomaga? 


NTI ED Z IE L N A 


En Oy 59 Sek 


18 maja 1952 r. 


w”. gów PR za. 


v 


EWANGELIA 
(Jan 16, 23-30) 

Onego czasu: Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam: Je- 
śìi o co prosić będziecie Ojca 
w imię moje, da wam. Dotych- 
czas o nie nie prosiliście w 
imię moje, proście a otrzyma- 


cie, aby radość wasza była 
pełna. To wam mówiłem w 
przypowieściach Nadchodzi 


godzina, gdy już nie w przy- 
powieściach mówić wam bę- 
dę, ale jawnie o Ojcu oznaj- 
mię wam. W on dzień w imię 


Nie wie o naszej niedoli? 
Przecież jest wszechwiedzący. 


Nie umie pomóc? Przecież 
jest najmędrszy. 
W Ewangelii niedzielnej 


czytamy słowa Pana Jezusa: 
„Zaprawdę, zaprawdę powia- 
dam wam: Jeślą o co prosić 
będziecie Ojca w imię moje, 
da wam. Proście a otrzyma- 
cie, aby radość wasza była 
pełna“, Tak mówi Chrystus. 
4 Oto przychodzą czasy, kie- 
dy ludzkość wstępuje na dro- 
gi krzyżowe i w niedoli błaga 
o pomoc. a niebo pozostaje 
głuche. Dlaczego? Czy nie O- 
biecał Chrystus: „O cokol- 
kiek będziecie prosić Ojca da 
wam”? Słowa Chrystusa nie 
są pustym dźwiękiem. Jeżeli 


nas nie wysłuchuje, przyczy-: 


na leży w nas. 


Kochamy Chrystusa, do- 
brotliwego proroka, który pła- 
cze nad  niedolą ludzką, 
przebacza zbrodniarzom. ko- 
cha maluczkich i strapio- 
nych. Lecz jak często zapo- 
minamy, że ten sam Chry- 
stus jest sprawiedliwym i 
świętym Bogiem, który ze 
wstrętem odwraca się od 
grzechu. On nie jest sielan- 
kową postacią, która na wszy- 


poz E O O 


UWAGA: POLACY 
W BIRMINGHAM I! 


PROCESJA ŚW. CHADA 
W BIRMINGHAM 


Dnia 18 maja ulicami Birmingham 
w godzinach popołudniowych przej 
dzie procesja mężczyzn katolików z 
relikwiami św. Chada, patrona Archi- 
diecezji Birminghamskiej. Rok rocz- 
nie w czasie procesji słychać było nie 
tylko nasze polskie „Zdrowaśki'', ale 
pieśń nasza tak biorącym udział w 
procesj'. jak również przypatrującym 
się przypominała, że „Polska zawsze 
wierna".  Tegoroczną procesję orga- 
nizatorzy katolicy angie'scy poświęca- 
ją na intencję prześladowanego Ko- 
ściołą katolickiego we wschodniej Eu- 
ropie i Chinach. Zatem i za ra- 
szych modlić się będą członkowie an- 
gielskich katolickich crganizacyj mę- 
żczyzn. Czyż więc może w tym roku 
zabrakhąć Polaków? Czy mają się 
zjawić tylko delegacje?! „Pójdźmy i 
módimy się wszyscy! 

Zbiórka Polaków na procesję św. 
Chada dnia 18 maja o godzinie pią- 
tej po południu przed polskim do- 
mem katolickim przy St. Michael's 
Church, New Meeting Street. 

Bliższych informacji udzielą du- 
szpasterze polscy rejonu Birmingham. 
Polski Podkomitet Procesji św. Chada 


PROSIMY O POMOC! 


Pragniemy umożliwić sparaliżowane- 
mu inwalidzie wojennemu spelnienie 
jego marzenia odbycia pielgrzymki do 
Lourdes. Koszt jest dość duży. gdyż 
chory wymaga stałej opieki jednej 
osoby oraz trzeba pokryć koszt do- 
jazdu ze szpita'a do Londynu. 

Wierzymy, że niezbędną kwotę oko- 
ło 60 funtów pokryjemy przez nade- 
slane ofiary, które prosity kierow: 
p. adresem: Instytut Polski Akc: 
Katolickiej w W. Br., 51, Eaton Pla- 
ce, Londvn, S.W.1., (zaznaczając ccl: 
„na pielgrzymkę chorego"), 

Listę ofiar zapoczątkowali: 


Ks. infulat Br. Michalski £ 1.0.0 
Ks. prałat W°. Staniszewski « 1.0.0 
Zarząd Główny S.P.K. - 1.0.0 
pp. J. Raworowscy “ior 


Bezimiennie “* 1.0.9 

Prosimy o nieodkładanie przekaza- 
nia ofiar, aby móc zgłosić uczestnic- 
two chorego jak najprędzej. 


PODZIĘKOWANIE 


Dziękuję Sercu Jezusa, Matce Naj- 
świętszej i świętemn Judzie TadeuSzo- 
wi za pomoc w zdaniu matury. 

ZYGMUNT B. 

Ofiarę 10/- przeznaczamy na Inter- 
nat św. St. Kostki w Lower Bulling- 
tam, Hereford. RED. 


NIEDZIELA PO WIELKANOCY 


moje prosić będziecie, i nie 
mówię wam, że ja będę prosił 
Ojca za wami sam bowiem 
Ojciec miłuje was, boście wy 
mnie umiłowalj i uwierzyliś- 
cie, że od Boga wyszedłem. 
Wyszedłem od Ojca i przysze- 
diem na świat. znowu opusz- 
czam świat i idę do Ojca. Rze- 
kli mu uczniowie jego: Oto 
teraz jawnie mówisz i żadnej 
przypowieści nie powiadasz. 
Teraz wiemy, że wszystko 
wiesz. i nie potrzebujesz, żeby 
cię kto pytał; dlatego wierzy- 
my, że od. Boga wyszeliłeś. 


KRZYŻOWE 


stko się godzi, byle nikogo 
nie zasmucjć. Oto wyjaśnie- 
nie naszych niepowodzeń! 


W szczęśliwszych , czasach 
było wiele złego wśród nas. 
Nie chcieliśmy zdawać sobie z 
tego sprawy, ażeby nie mącić 
sobie wygcdnego używania 
życia. Bóg otworzył nam o- 
czy, wstrząsnął naszym Su- 
mieniem przez klęski, które 
na nas spadły. Prawda ucier- 
piel; także niewinni, ale tyl- 
ko pozornie niewinni. Bóg bo- 
wiem zna odpowiedzialność 
zbiorową. Rodzice odpowia- 
dają przed Bogiem za dzieci, 
chlebodawcy za czeladź, za 
naród rząd. Za tego wynędz- 
niałego chłopca, który z głodu 
kradnie, za uliczną dziewczy- 
nę odpowiada całe społeczeń- 
Stwo, jak i za suchotnicę, któ- 
ra w suterenach pracuje ja- 
ko praczka od rana do późnej 
nocy. 


Więc przychodzą czasy wo- 
jen i przewrotów społecz- 
nych, gdy wszystko się wali i 
wszystko traci, gdy zamożni 
stają się nędzarzami, wolni 
niewolnikami, gdy trzeba się 
pożegnać ze wszystkim. co 
drogie, nawet zszarym pro- 
chem rodzinnej ziemi. Woła- 
my wtedy: „Bóg nas opuścił!" 
Ale nie Bóg nas opuścił tylko 
my opuściliśmy Boga. Nie 
bluźnijmy, lecz przemyślmy 
naszą przeszłość. Gdy wróci- 
my do ścisłego przestrzegania 
rzykazań Bożych, gdy będzie 
w nas czynna litość dla ludz- 
kiej niedoli. gdy zapanuje 
braterska zgoda. gdy życie 
nasze stanie się czyste, wte- 
dy przekonamy się, że słowa: 
„o cokowiek będziecie prosić 
Ojca, da wam“ nie są pustym 
dźwiękiem. 

W czasie wojny stuletniej 
między Anglią a Francją 
Francuzi wreszcie wyparli 
Anglików ze swej ojczyzny. 
Gdy ostatn; okręt angielski 
odbijał od brzegu, pewien Ty- 
cerz francusk; zawołał szy- 
derczo: „Kiedy, panowie, je- 
szcze raz wrócicie do Nnas?', 
Anglik odpowiedział: , Wte- 
dy, gdy grzechy wasze będą 
większe niż nasze“. 

Gdy w naszym obozie kato- 
lickim będzie mniej grzechów 
niż w obozie wrogów Chry- 
stusa, wtedy będziemy wy- 
słuchani i radość nasza. bę- 
dzie pełna. 

X. 


KALE N DAM ZY K 


M A J 1952 


18 n 5-ta po Wielkanocy 
Wenancjuszą m. 

'9 p Piotra Celestyna P. 

20 w Bern.rdyna ze Sicny w. 


21 ó Feliksa 2 Cantajice w. 
4 e Wniebowstąpienie Panńskle 
(Święto obowiązujące) 
23 p Dezyderego b.m. Iwona 
24 s NMP Wsp.moż. Wiernych. 
R RO N l K A 


KAT O L Ii CK A 


Zgubne skutki rozwodów wykazał w 
szeregu artykułow miesięcznik szwaj- 
carski „,Mensile'*. - 


Oztery piąte przestępców spośród 
małoletnich według statystyki, 
przeprowadzonej przez Odette Philip- 
non — należy do rodzin rozbitych. 
Jedyna żyjąca siostra św. Teresy od 
Dzicciątka Jezus, siostra Genowefa, 
obcnodziła w Lisieux 28 kwietnia 83- 
cią rocznicę urodzin. 


Jezuitów jest obecnie 31.068, w tym 
15.317 księży. 

Milion próśb o informacje w spra- 
wie wiary katolickiej wpłynęło w 
Stanach Zjednoczonych do organiza- 
cji Rycerzy Kolumba od cząsu, jak 
oranizacja ta przystąpiła dosinformo- 
wania nic-katolików o wierze katoli- 
ckiej. Dziernie wpływa około tysiąca 
zapytań. 


W stoisku wydawnictw 
Truth Society w katedrze westmin- 
sterskiej kupowanych jest codziennie 
przeciętnie 220 broszurek, w Bromp- 
ton Oratory 44. 


Catholic 


Niewybredne ataki prasy komunisty- 
cznej w Polsce przyczynią się zapew- 
ne do pogłębiania odrazy do komuni- 
zmu, a nie do umiłowania go przez 
Polaków. Iak np. „Trybuna Ludu“ 
nie może znieść odradzania się Rzy- 
mu na skutek napomnienia papies<1>- 
go z 10 lutego, o czym psaliśmy w 
trzech numerach „Gazety Niedzielnej'* 
z 29 i 27 kwietnia i 11 maja. í dla- 


tego .„Trybura“ atakuje kato.ickie 
gazety włoskiej nazywając ję „„tuba- 
mi watykańskimi" i o. Lombard |'egv 


„agerte'n Stolicy Apostolskiej nawo- 
łującym do zbrodni i rozbcju''. 
„Watykan — pisze „Trybuna' — 23 
wsze jest wierny tym, którzy moraują 
dzieci koreańskie, sieją zarazę w Ko- 
rei, a jutro chcieliby rozszerzyć te 
metody na cały świat.'* 

W ostatnich tygodniach Papież w 
przemówieniach wygłaszanych przy 
różnych sposobzościach poruszył wiele 
istotnych zagadnień doby obecnej, nie 
przestając w ten sposób światłem E- 
wangelii oświecać ludzkcści drogi w10- 
dącej do prawdziwego szczęścia nie 
tylko na drugim świece.e. ale i tu na 
ziemi. W numerze na niedzielę 11 ma- 
ja ŻYCIE zamieściło tłumaczenie prze- 
mówienia o sumieniu chrześcijańskim 
jako przedmiocie wychowania. Prze- 
mówienie to niesłychanej wagi dla 
rodziców 'i wychowawców polecamy 
specjalnej uwadze naszych Czyte.ni- 
ków. 

W czasie XXXV Międzynarodowego 
Kongresu Eucharystycznego w Barce- 
lonie zostaną odprawione Msze św. w 
następujących obrządkach wschodnicn: 


bizantyńskim, ormiańskim, koptyjszim, 
zaaronickim. syryjskim. 
Reprezentacja dyplomatyczna  A'- 


strii przy Stolicy Apostolskiej zosta- 
ła podniesicna Z poselstwa do stopnia 
ambasady. W związku z tym Ojciec 
św. przyjął na audiencji barona dra 
Józefa Krippa, wręczającego papiery 
uwierzytelniające go jako ambasadora. 


KAŻDE LEKARSTWO 


WYSYŁA DO POLSKI 
APTEKA 


DOKTORA FARMACJI 


J. L. SIKORSKIEGO 


608. FULHAM ROAD, 
London $.-W. 6 


Tel. RENown 4126. 


KATOLOGOWA 
OBNIŻKA CEN 


£2.04.0 
15/- 
Okalary na recepty z Polski, 


Powyższe ceny łącznie z opłatą 
pocztową polec. i ubezpieczeniem. 


Streptomycyna 10 gr. 
Penicylina ol. 3 mil. jedn. 
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GAZETA 


NIEDZIELNA 


I$ maja 1952 r. 


Sprawa 
i Boża 
i polska 


NADESZŁA z Rzymu po- 
myślna w.adomość, że sprawą 
popierania kanonizacji kro- 
lowej Jadwigi ma zająć się 
specjalny Komitet, do tego 
celu powołany. 

Mimo iż królowa Jadwiga 
zmarła w opinii świętości, o- 
toczona oznakain; mezwykłej 
czci narodu. jak to Świetnie 
odtwoczył S.enk.ewicz w 
„Krzyżakach', sprawa uzna- 
nia jej za świętą przez Kościół 
nie została dotąd przeprowa- 
dzona. Kilka już razy rozpo- 
czynano starania o przepro- 
wadzenia procesu kanonjza- 
cyjnego i za każdym razem 
postępowanie - przerywano 
wskutek bądź braku dosta- 
tecznej gorliwośc; jej czcicie- 
li bądź po prostu z braku 
środków, potrzebnych na 
przeprowadzenie koniecznych 
badań. 


I tak od czterystu pięćdzie- 
sięciu lat wyniesienie na oł- 
tarze królowej Polski ; apo- 
stołki Litwy uległy zwłoce. O- 
statnio do podjęcia starań o 
kanonizację królowej Jadwi- 
gi najbardziej przyczyniła się 
inicjatywa zmarłego niedaw- 
no księcia kardynała Sapie- 
hy. metropolity krakowskie- 
go. Padło wezwanie z wyżyn 
Wawelu, gdzie przed wieka- 

żyła Świątobliwa królo- 
wa, ; Sprawa jest w toku. 

W przekonaniu szerokich 
warStw w Polsce królowa Ja- 
dwiga uchodzi za świętą Ko- 
Śścioły pod wezwaniem św. 

wigi są jej przypisywane, 
choć w rzeczywistości chodzi 
o Św. Jadwigę. księżną śląs- 
ką. To powszechne przekona- 
nie o Świętości naszej królo- 
wej jest jednym z poważ- 
niejszych argumentów zą jej 
kanon zacją. Lecz Kościół 
musi mieć pewność w postacj 
łask, za przyczyną świątobli- 
wej królowej otrzymanych. 
Na zbadanie ich według no- 
woczesnych wymagań trzeba 
też środków materialnych. 
nie mówiąc już o czasie. Wie- 
dząc jak szeroki zakres ma 
kult królowej Jadwig; wśród 
Polaków. a zapewne i Litwi- 
nów, można przypuszczać, że 
ofiar na ten cel nie zabrak- 
nie. 

Ale środki materialne to 
tylko ludzka część zadania. 
Trzeba czegoś  nieporówna- 
nie większego. Trzeba no- 
wych łask i cudów za przyczy- 
ną  świątobliwej królowej 
zsyłanych przez Boga. Jeśli 
dla dobra dusz ludzkich po- 
trzeba jest pośrednictwa no- 
wej świętej Bóg znaków z 
n'eba nie pożałuje. Wszyscy, 
którym leży na Sercu sprawa 
popierania kanonizacji, win- 
ni modlić się gorąco o to. 
Kult królowej Jadwigi znaj- 
dował swój zewnętrzny wy- 
raz wokół jej sarkofagu na 
Wawelu. Tam właśnie, gdzie 
modląc się przed  wizerun- 
kiem Ukrzyżowanego mło- 
dziutka Jadwiga błagała o 
łaskę heroizmu celem pozy- 
skania dusz ludzkich dla Ko- 
Ścioła, zanoszone są obecnie 
modły o jej kanonizację. W 
duchowej łączności z rodaka- 
mi w Kraju tu na emigracji, 
gdzie przeszkód, praktycznie 


„.wadzono 


GA ZE T A 


Z oolskiego punktu widzenia 


Jakie siły zbrojne w Europie ? 


Nadal przewiduje się į za- 
powiada się, że około 20 maja 
cęaą Gotowe do podpisu Zwią- 
źane z soka układy o włącze- 
niu Niemiec w tworzącą się 
Wspólnotę Obrony Europej- 
skiej i o pokoju Zachodu z 
Niemcami Zachodnimi przez 
zniesienie okupacji z niekte- 


rymi zastrzeżeniami i przez 
naoanie im samodzielności 
państwowej. 


Już znawcy podpisali wstę- 
pnie w Paryżu 9 bm. przygo- 
towane dla podpisu ostatecz- 
aego min.struw spraw Za- 
graniczżych sześciu państw 
ujęcie układu o obronie eu- 
ropejskiej, Jeszcze czeka się 
..a Wykonczenie w Bonn u- 
kładu o zniesieniu okupacji 
w Niemczech Zach. nasuwa- 
-Cego trudności. Rozstrzygną 
je dopie.o ministrowie zagra- 
niczni trzech mccarstw i Nie- 
miec Zachodnich przed pod- 
pisaniem również około 20 
bież. miesiąca, 

Podpisanie w tym czasie u- 
waża się za konieczne, jeżeli 
takie załatwienie ma wejść 
w życie w 1952 r, po uzyska- 
niu zatwierdzenia w parla- 
mentach. W Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki możliwe 
to jest tylko do lipca, gdyż 
po przerwie letniej w jesieni. 
okresie wyborów. już to nie 
jest możliwe. Zresztą bez za- 
twierdzenia Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki i w niepew- 
ności utknęłyby zatwierdze- 
nia w innych krajach. 

Budowa obecna jest taka, 
że Zbyt słaba sama w sobie 
lądowa Wspólnotą Europej- 
ską oparta jest o Zespół Pół- 
nocno-Atlantycki w którym 
są Stany Zjednoczone* Ame- 
ryki i Wielka Brytania, Więc 
stała Rada Zespołu Atlantyc- 
kiego w Paryżu ustaliła 6 ma- 
ja br. ujęcie prawne tego o- 
parcia. Oorócz tego Stany 
Zjednoczone Ameryki į Wiel- 
ka Erytania złożyć mają o- 
świadczenia. że nie wycofają 
swych sił zbrojnych z Euro- 
py. póki nie staną: mocno 
siły zbrojne Wspólnoty Euro- 
pejskiej. 

W tym stanie rzeczy 
(gdy siły zbrojne tej Wspól- 
noty (Europejskiej dopiero 
mają się tworzyć a np. wy- 
stawienie przez Niemcy Za- 


chodnie przewidywanych 12 
dywizji oblicza się na półtora 
roku nim będą gotowe) 
najistotniejszą rzeczą jest 
oparcie tych zwrotnych u- 
asadow Z Niemcami Zachod- 
nimi, CStTO zwalczanych 
przez Rosję, o Siły zbrojne 
.s.połu Auantyckiego, które 
właśnie przeszły spod dowódz. 
twa gen. Eisenhowera pod 
dcwództwo gen. Riagewaya. 
Jakie są te siły Zespołu At- 
.antyckiego w Europie? 


WZMOCNIENIE 


Po roku od objęcia 1 kwiet- 
nia 1951 r. dowództwa gen. 
Eisenhower złożył w kwietniu 
rb. zespołowi Atlantyckiemu 
sprawczdanię. w którym 
stwierdzil: 

— Przed rokiem było tylko 
7 dywizji zespołu zachodnie- 
go w Niemczech Zachodnich, 
zurełnie niezĉolnych w tak 
małej liczbie przeciwstawić 
się uderzeniu Rosji, a obec- 
nie jest 17 dywizji przeciw 22 
rosyjskim : w Niemczech 
wschodnich. 

Jest to oczywiście zmiana 
na lepsze bardzo poważna. 
Dywizje zachcdnie są też 
wyższe liczbą swego Składu, 
tak że stanowią razem około 
300 tysięcy żołnierza przeciw 
ponad 300 lub 350 tysiącom 
ro stronie rosyjskiej. Ale to 
się też zmienia, gdyż we- 
dług ostatnich sprawozdań 
amerykańskich, Rosja po- 
większyła swe siły stałe w 
Niemczech Wschodnich i w 
Austriji do 420 tysięcy, 

Na siły zachodnie składają 
się 4 dywizje brytyjskie (3 z 
nich pancerne), 5 dywizji a- 
merykańskich, 5 dywizji 
francuskich, 1 dywizja łączna 
w zachodnim Berlinie. 2 dy- 
wizje belgijskie, oraz drobne 
oddziały w Austrii i na półno- 
cy w Szleswig-Holstein, 

W Siły sowieckie, okok 
rczennie rosyiskich  wcho- 
dzą też dywizje krajów środ- 
kowo - wschodnio - europej- 
skich pod władza Moskwy z 
polskimi włącznie, 

Zarówno w czołgach jak w 
lotnictwie na tym obszarze 
zetknięcia sił zachodnich 1 
'rosyjskich istnieje nadal prze. 
waga rosyjska, nie taka, o ja- 
kiej mówiło się do niedawna, 


NIE O Z IE L N A 


a zwłaszcza 
ale istnieje. 
Północne skrzydło Sił za- 
chodnich od strony Danii 
niemal nie istnieje, gdyż jest 
«dr.  zaiedwie kilka pułków 
holenderskich. duńskich i 
r.orweskich, a w ogóle całe 
zabezpieczenie się przed 
wtargnięciem rosyjskim od 
strony Skandynawii jest je- 
szcze zadaniem przyszłości. 
Lep.ej natomiast przedsta- 
wia się skrzydło południowe, 
gdzie na razie weszły w ze- 
Sp.ł sił zachodnich we Wło- 
szech 4 dywizje i 2 brygady 
alpejskie oraz 1 pancerna, a 
gdzie też przyjęcie Grecji i 
Turcji do Zespołu Atlantyc- 
kiego od lutego rb. wyrazi się 
siłą 10 dywizji greckich i 19 
tureckich czyli razem. 29. 
Zarysowana w naradzie w 
Lizbonie, w lutym rb, siła 
zbrojna Wspólnoty Obronnej 
Europejskiej, z 14 dywizjami 
francuskimi j 12 niemieckimi, 
cbliczana na 43 dywizje do 50 
w 1954 r. jest na razłe... nije- 
małą pociechą na przyszłość. 


STAN RZECZY 


Dzisiaj jest tak — w prze- 
ciwieństwie do tego, co był 
jeszcze przed rokiem — ż 


parę iat temu, 


że 
ocprzednio- uderzenie rosyjs- 
kie zmuszało drobną siłę 7 

"wizji zachodnich do na- 
tychmiastowego odwrotu. a 
obecnie 17 dywizji może już 
wytrzymać pierwsze uderze- 
nie. 

Gorzej wygląda sprawa 
nie na pierwsze tygodnie lecz 
na miesiące, czyli sprawa do- 
pływu rezerw po stronie za- 
chodniej. 

Rosja ma gotowych, poza 
owa pierwszą linią 22 dywi- 
zji. dalsze 175 dywizji, a w 
przeciągu miesiąca może 
mieć dalsze razem do 300 dy- 
wizji co nie mą żadnej nie- 
mal przeciwwagi po Stronie 
zachodniej. 

Zdaje się, że ciągle jeszcze 
wagę ma to. co powiedział 
niedawno p. Churchill: 

— Jedynie bomba atomowa 
jest naszą osłoną przed ude- 


To nie jest głos wolnej Polski! 


Uruchomiona w Monachium w dniu 
3 maja br. polska rozgłośnia Radia 
Wolnej Europy przyjęła nazwę:- „Ra 
dio Wolnej Europy — Głos Wolnej 
Polski“. Jeszcze przed uruchomieniem 
polskich audycyj, Walne Zebranie 
Związku Dziennikarzy R.P odbyte w 
grudniu 1951 r. w Londynie wypowie. 
działo się przeciw projektowi nazwy 
„Głos Wolnej Polski“. Zarząd Zw.ąz- 
ku Dziennikarzy stał na stano- 
wisku, że jakkolwiek radiostacja poi- 
ska jest pożądanym czynnikiem pro- 
pagandy do kraju, to jednak nie re- 
prezentuje ona żadnego zorganizowa- 
nego ośrodka polskiego, ani politycz- 
nego ani społecznego. W tej sytuacji 
nazwa „Głos Wolnej Polski'* mogłaby 
przynieść tylko szereg nieporozumień, 
kto w'asściwie kieruje radiostacją. Wo- 
bec tego Zarząd Zw. Dz. R.P. zwrócił 


biorąc, nie mamy żadnych. 
winniśmy dołożyć starań, 
aby tym razem proces dopro- 
do  tryumfalnego 
końca. Jest to sprawa Boża i 
sprawa polska. 
Trzeba nieco wysiłku, a 
dużo, dużo modlitw, 
P. J. 


się do kierownictwa Radia Wolnej E- 
uropy c przyjęcie innej nazwy, bar- 
dzej zgodnej z rzeczywistym stanem 
rzeczy. Głosu tego nie usłuchano, jak 
wskazuje cstatnia praktyka. 
%* 

Rada Polityczna w swym memoria- 
le, niedawno złożonym w Komitecie 
Wolnej Europy, umieściła postulat, do- 


magający się w'aściwego wpływu pol- 


skiego na programy polskie Radia 
Wolnej Europy nadawane z Mona- 
chium i wskazujący konieczność uzga- 
dniania stanowiska z reprezentiacj:;y 
polityczną narodu polskiego. W zwią- 
zku z tym poruszono również sprawę 
samej nazwy audycyj polskich, gdyż 
nazwa wówczas proponowana a obe- 
cnie przyjęta nie odpowiada rzeczywi- 
stości. 
* 

Sprawą radiostacji zajął się również 
Rząd R.P., który sprawę ujął jednak 
nieco szerzej. Oto w oświadczeniu z 
dnia 23 ub.m. Rząd R.P. zajął stano- 
wisko wobec współpracy obywateli 
polskich z cudzoziemskimi instytucja- 
mi politycznymi, zwłaszcza wówczas, 
gdy obywatele polscy otrzymają pew- 
wne świadczenia materialne. 

Rząd RP. uważa za niedopuszcza]- 
ną taką współpracę, w której by dzia- 
łacze lub grupy polityczne, którym 


rzeniem rosyjskim w Euro- 
pie. | 

St. St. 
obce czynnik: materialnie ich dzia- 


łalneść umożliwiają. miały być trak- 
towane jako reprezentanci narodu 
polskiego lub jego części. 

Rząd R.P. nie widzi przeszkód w 
podejmowaniu współpracy w zakreSsia 
nauki czy sztuki współpracy nie ma- 
jącej bezpośredniego związku z bieżą- 
cą działalnością polityczną. 

Jeśli chodzi o współpracę w 2akre- 
sie prasy i radia, istnieje tu niebez- 
pieczeństwo działania wpływów ob- 
cych, mających na oku własne cele. 
Powołana ostatnio do życia polska 
audycja Radia Wolnej Europy repre- 
zentuje czynniki amerykańskie a jej 
nazwa Głos Wolnej Polski nie odgaje 
rzeczywistości. Jest ona antysowiecka 
i antykomunistyczna i przy równole- 
głości interesów amerykańskich z na- 
szym. współpraca z nią jest możliwa 
przy zachowaniu jednak ostrożności. 
Polacy Są w niej czynnikiem wyko- 
nawczym a nie decydującym, istnieje 
więc możliweść kolizji między intere- 
sami naszymi a cbcymi. Aby więc 
dać wytyczne, umcżliwiające orienta- 
cję w bardzo odpowiedzialnej sytua- 
polskich pracowników radiostacji ob- 
cych „Rząd R.P. uważa w szczególno- 
ści, że obywatele polscy n i e mogą, 
1) współdziałać w amdycjach, które 

by kwestlonowały granice RP. a 


— Rzekomy 


tajny plan, opracowa- 
ny przez admirala amerykańskiego 
Fechtelera opublikował dziennik pa- 
ryski „Le Monde'. Fechteler bawił 
niedawno w Londynie, gdzie z admi- 
ra.icją brytyjską omawiał sprawe ob- 
sadzenia stanowiska dowódcy allan- 
ckich sil morskich na Morzu Śródzie- 
mnym, „Tajny raport Fechtelera , 
skierowany rzekomo do Rady Bezpie- 
czeństwa w USA, wskazuje na konie- 
czność utrzymania w rękach alian- 
ckich baz nad Morzem Śródziemnym, 
jak Gibraltar, Suez i Dardanele. Zda- 
niem Fechtelera wojna 
przed r. 1960. Cała Europa i część 
W. Brytanii będzie zajęta w kilka 
dni po wybuchu wojny i Wyspa bry- 
tyjska straci swe znaczenie jako ba. 
za dla USA, Wszelka kontrofenzywa 
amerykanska inusialaby wyjść na E- 
urope tylko z Afryki i BI. Wschodu 


„Podobno ten amerykański punkt wi- 


dzenia, chcący poświęcić Europę, jest 
przyczyną, dla której W. Brytania nie 
chc> oddać Amerykanom dowództwa 
fiot na Morzu Śródziemnym. Ze żró- 
de oficjalnych zaprzeczono, jakoby 
taki raport się wogóle miał pojawić. 
Zwracają uwagę, że jest to propagan 
da neutralności Francji i wogóle Eu. 
ropy wobec zatargu Rosja USA. 
Z drugiej strony wiadomo, że Ame- 
rykanie wciąż za mało ufają Europej- 
czykom, że będą się bronić! 


— Jeńcy wzię.i do niewoli komen- 
danta obozu jenieckiego sił alianckich 
na wyspie Kole w płd. Korei. Był 
nim amerykański gen. Dodd, który 
objąl obóz po szeregu buntów, jakie 
w nim powstawały. Po 76 godz'nach 
niewoli u własnych jeńców gen. Dood 
zostal zwolnior.y bez szkody na zdro 
wiu. 

— Nowy atak na Prymasa Polski z 
zarzutami o rzekome niedotrzymywa- 
nie układu z reżymem zamieściła ko- 
munistyczna „Trybuna Ludu“ 


— Labourzyści uzyskali poważną t- 
łlość głosów w ostatnich wyborach do 
rud miejskich w W. Brytanii. Jest to 
skuikiem niepopularnych zarządzeń c- 
becnego konserwztywnego rządu, u- 
siłujących ratowac położenie kraju. 

Zjawisko takiej przekory wyborców 
jest dceść znane w W. Brytanii. 


— Rosjanie znowu zaczynają bloko- 
wać Berlin. Narazie nie dopuszczają 
na drogę z Zachodu do Berlina kon- 
troinych drogowych patroli alianckich. 
Pociąki wschodnio-niemieckie od 18 
maja mają omijać zach. Berlin. Przy- 
puszczają że nowa blokada jest od- 
powiedzią na układ mocarstw z zach. 
Niemcami. 

= 467.900 osób bezrobotnych w An- 
klii było w dn. 21.4.52. r., z tego Ok. 
150 000 tylko przejściowo. 


— Zmarł Kardyna! Alessio Ascalesi 
(lat 80), arcybiskup Neapolu. Po jego 
zgonie ilość kardynałów spadła do 47, 
w tym IG Włochów. 2:3 kapelusze kar- 
uynalskie są obecnie wolne. 


— „Czerwony dziekan“ z Canterbu 
ry dr H. Johnson znów jedzie —. tym 
razem Zz żoną — za „żelazną kurty- 
nę“, najpierw do Pragi, potem do Mo- 
Skwy. Prasa angielska pyta, skąd też 
dr Johnson dostaje, dolary, którymi 
trzeba płacić za bilety lotnicze w 
Pradze? j 


W O Z O R 


więc granicę z roku 1939 na 
Wschodzie i Odry-Nyssy na Za- 
chodzie; 

2) wspałdzia'ać w audycjach, któ- 
rych tendencją jest uszczuplenie 
narodowego stanu posiadania na 
ziemiach R.P. W szczególności 
chodzi tu o propagandę za po- 
wrotem |ludncści niemieckiej w 
granice Rzeczypospolitej; 

3) wyrażać poglądów, że dopusz 
czalna jest służba Polaków w ob- 
cych silach zbrojnych bez zę>dy 
legalnych, władz R.P., w szczegól- 
ności w organizacjach, które ma- 
ją zadania dywersyjne i t.d.; 

4) uprawiać propagandy za wywoła 
nien w Kraju akcji rewolucyj- 
nych, dywersyjnych ì t.p. 

Rząd R.P. pomny smutnych doświad- 
czeń lat ubiegłych przestrzega prztu 
przedstawianiem w audycjach radio- 
wych sytuacji międzynarodowej w spo- 
sób, któryby mógł w Kraju budzić 
nieuzasadnione nadzieje" 


wybuchnie _ 


"wyp 
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łaniających się z pamięci 
Gzianych, Zatem poczynały 
Piotra rozbłękihiiać aibrzymie przewieje morskie, 


ci, tvm bardziej, (Z zawsze zapowiadał. że od setki 
pewnego je- | 


A polem to widzenie, więcej duchem mz oczyma, 
poczynało sie gubić i rozwiewać w przestrzeni Wy- 
obrazów, niegdyś wi- 

się w duszy księczau 


z okręluni o bałych żagach. i olbrzymie prze- 
wieje pustynne: poczynały w niej szutmieć cedry 
Libanu i palmy oaz arabskich, poczynały w umiej 
rość piramidy milczące i wulkany o czerwonych 
kiściach płomienia u szczytu: poczynały się jawić 
miasta wschodnie, stubarwne į owe rzymskie mar- 
twe, z ziemi dobyware, i ludzi Hwny,  zwierzęla 
dziwne: iworzył się w niej jakiś łagodny, przyćmiio- 
ny odległością czasu chaos wrażeń., ogarniało ją 
zapomnienie się. zamyślenie. I nieraz dopiero Wy- 
stany umyślnie przez gospodynię ulub'eniec sla- 
ruszka, siedmioletni sierola. Ignas Znajda, budził 
go z zadumy ciągnąc za sutaunnę: 

— Jegoność! 

— A... A go? 

— Jegotność spali? 

— K, tak mi się tylko nieco zdrzemało, 

— Pani gospodyni kozeli pedzieć i prosić, co by 
jegomość SI. 

— Dobrze, dobrze. zaraz idziemy. 

— Jegoimość! 

— A co? 

— A cy Pon Jezus lo tak po niebie chodzi jak je | 
gomość po ziemi? 

—A lak, 

— A ¢y je bosv? 

— A pewnie. Po cóż by 
ciepło. 

~- A cy je wieigi? | 

— Ho, ho! jak świał: 

— A fo jak pierun gruchnie, to mu między pa.ce 
do nóg leci? 

— A pewnie, pewnie. | 

a A A T - 

— Ho. ho! jak miód! | 

—- A miód je dobry? 

— A Czyś lo nie próbował? 

— A Ponmibók? 


tam buty: nosił, kiedy 


— Jesce lepsejsy? 
Nie, jednako, jednako, 
— A wielgi je Pornbok? | 
— Taki jak i Pan Jezus: | 
— Jegomość! | 
| 


— A Pan Bog jest też dobry. | E 


— A co? 

— Pani gospodyni kezeli 
jegomość Śli. 

— Dobrze, dobrze, chodźmy. | 

No, to pódźcie. Dojcie renke. arg 
boście starzy. | 
| Ignas brał za rękę księdza Piotra. i szli razem | 
ścieżką ku piebanii rozmawiając po drodze dużo 
l serio31), 

Zajęty służbą Bożą i ludzką, a zajęły bardzo 
ciężko. ksiądz wikary bowiem, studiujący dniami 
i nocami dzieła teologiczne, małą mu był wyręką, 
nie mial ksiądz Pioty: wiele czasu myśleć o At 


pedzieć i prosi, co by: 


DUA S APET RGA 


Bogu nie opuści. Ale 
kiedy słońce zaszło ostatnie 


ani dnia Paru 
siennego wieczoru. 


fioletowe plamy kładąc na ciemnym niebie, ksiądz | 


Piotr. który długo siedział w milczeniu na ganku 
od ogrodu zdając się drzemać, zwrócił nagle gło- 
wę ku siedzącemu naprzeciw oryaniście j rzekł po- 
ważniejszym niż zazwyczaj głosem: 

— Panie Dzięgielewski, mnie się zdaje, że trze- 
ba iść. 

A dokąd, że smiem zapytać? 

— Dalej niż stąd do kancelarii parafialnej, Tam... 

-P pokazał ręką ku bielejącemu się opodal miuro- 
wi crnenturnernu. | 

Dzięgielewski żachnął się: 

— A co też ksiądz kanonik dobrodziej wygaduje! 
Po prawdzie. żeby powiedzieć. lo nawet nie przy- 
stoi, pfe! Jeszcze można w złą godzinę... 

— No. zobaczysz panie Dzięgielewski, organisto 
kłonicki, że mnie już trzeba iść, Już i tę trzynastkę 
Panu Bogu odstąpić muszę. 

— O, o! Wolatby jegomość nawet nie wymawiać 
taxich przykrości,. 

— E. już i czas. Spowiadałem się właśnie dziś 
rano, jakby umyślnie. I komunię przyjąłem. Go- 
tów jestera, Po księdza wikarego też jeszcze po- 
słać będzie można, ale przeprosić go pięknie, bo 
pewme nad ‚Sunma teologiczną 32), albo .,Na- 
śladowaniem Chrystusa 33). będzie siedział. Ta- 
kich kanonikam:i robić, nie mnie starego hajdę. 

Od pól szły przez ogród chłodne į zwiędłe wonie 
jesienne i słvchać tylko było cichy, jednostajny 
szuln wiatru. 


— Panic Dzięgielewski — ozwał się staruszek. 


NIE D Z LE L N A 


NAZINIERZ TŁETMAJIEN 3) 


KSIAD 
PIOT 
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W eaług I wedaniu Zai 


A 


ILUSTROWAŁA MARIA JOCZ 


- Słuchaj waść, aie nie mnie, tylko świata. Słv- 
szysz jaki lo szum? Wydaje ini się, że słyszę obrót 
całej tej wielkiej maszyny, której Bóg jest budow- 
niczym i tmaszynistą wiecznym. MKręcą się na 
„dach plane.y i słońca. wszystko idzie po swoich 
drogach i szumi, Cały świat szumi, A On Ludowni-| 
czy i maszymisla wieczny, słucha i raduje się. Po-| 
myśl tylko. panie organisto  kłonicki, Maieuszu. 
Tymoteuszu Dzięgielewski herbu Cykoria, jaki to 
ogrornmny r cudowny szum być musi! Ty myślisz. 
Że jak wiatrak Kuby Michałowego z Zardzawicy, 
1.0 jak tvsiąc, milion takich wiatraków. Ho! ho! 


— No, to pódźcie. Dojcie renke. Pomalućku, 
boście starzy. 


Jak wszystkie fale Atlantyku i wszystkie wichry 
Sahary razem wzięte. Słuchaj tylka...: 

— Sluchiun. księże kanoniku. 

- Słyszysz? 

— słyszę jak wiatr po ogrodzie szuści3%), 

— A iego szumu świata, lej maszyny ogrormej 
nie słyszysz? 

-— Nie, z przeproszeniem księdza kanonika dobro- 


| dzieja, 


ksiądz Piotr pomilczał chwilę, a potem znowu 
zaczął mówić: 

— Odsuń, mości organisto, lę szybę od północy. 
Niech jak najwięcej zapachu z pola wejdzie, Tam. 
jak tam... może być, jeśli Bóg miłościwy, i świalło 
prześliczne, i chóry anielskie, i wonie rajskie mo- 
g4 być. i wszelki cud, ale przecież kłonickich pól 
nie będzie, nie będzie tego zapachu z mego para- 
fialnego ogrodu... Wieczność jest długa, ale i pięć- 
dziesięciu lat też pies nie przeskoczy... Te młode 
wiązy każesz podeprzeć, u żeby grusze dobrze na 
zimę słomą owinęli... Ho! ho! Takiego zapachu nie 
będzie... Mości panie Dzięgielewski, ja byłem w 
Ziemi Świętej i w Arabii, i we włoskich pomaranń- 
czarniach, a takiego zapachu, jak u mnie w Za- 
łanach dawniej, a potem tu, w hłonicach, nigdzie 
nie było. Panie Dzięgielewski! 

— Do usług księdza kanonika. 

— (ży to już miesiąc wschodzi? 


— Niby. 

— Jasny jest? Bo ini się żle w lumtą stronę 
oglądać. 

PA Jasny: 


— To chwała Bogu. Nie chciałbym w niepogodę 
umierać., 
- Uu, co też to ksiądz kanonik... 
— Cichc, panie Dzięgielewski, organisto, cicho. 


— Słucham księdza kanonika dobrodzieja. Mies'je poświeci duszy, jasnym gościńcem pój- 
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18 maja 1952 r. 


dzie. A i dobrze, jeśli z ganku. To prawie lak, jak- 
ivy z pola. U nas w rodzie mało klo na łóżku gasł. 
W poru gaśli. Dobrze, że się skończyli. bo kto wie, 
co by Z nimi bvło tak jak z innymi. Kotu na łódź 
szlachectwo bez szlachelności w dnszy. Tak, panie 
lz czielewski. 

— Młucham księdza kanonika, 

— UVlłerzesz mnie w nową sutannę, tę na jed- 
wabnej pedszewce, pasem  jedwabnym  przewią- 
Żesz, szpilky złołą z Korabiem35)  przepiąć, buty 
nowe wyglansować, iańcuch kanoniczy na szyję, 
ordery moje wojskowe na pierś. Sygnet zostawić 


na palcu, niech idzie ze mną... Obsypiesz mię kwia- 


tuni, dużo macierzanki bo pachnie, narcyzy w gło- 
wach. I szablę moją, mości Dzięgieliewski, złamać, 
bo jestem z rodu ostatni... Cóż to, ly buczysz, pa- 
nie Dzięg'elewski? 

U-u-u.., 
Kraje... 

— A bo wiesz co, panie Dzięgielewski, szabli ła- 
mać szkoda, ale mi ją cicho, żeby ksiądz wikary 
nie widział, pod sutannę we fałdy włożysz. W rę- 
kuch krzyż, niby ja tylko ksiądz, ale tam, pod bo- 
kiem szabia... Czujesz. jak z mego ogrodu pachnie, 
panie, panie organtsto? 

— Czu-czuję... księże Kan-n-nnoniku dobrodzie- 
JU. 

— Testamen( jest tan, 
porządku, Żebyś mi lu zawsze, panie Dzięgielewski, 
doniczkach  podiewał i ogrodu strzegł. 
nie wypędzać, Na wszy- 
stko fundusz jesl. Na dziady i na baby, na sieroty 
i kaleki. na zwierzyniec, na Marcina i Zagraja. 
Wszystko ma być jak było, póki nie wymrze albo 
nie wyrośnie iw świał nie pójdzie, U mnie było 
jedno serce dla całego świata. Sarnię bez kozy ta- 
kiej prawie litości warte, co i dziecko małe. Bóg 
wszystko stworzył wszystko miłuje i o wszyst- 
kin wie. Panie Dzięgielewski! 

Co ksiądz kanonik rozkaże? 

Bułanki panu Slrzemieskiemu do Topolicy po- 
ské, Bron Boże nie sprzedawać! On im łaskawy 
chleb da, bo nimi ostatni Załański jeździł. Mój 
dziad pannie Bronisławie Strzemieskiej, będąc nie- 
ce podchinielon, srebrny imbryczek z ręki wystrze- 
lu. a poten: jej do nóg padł i ona była moją babką. 
stąd nry krewniacy, Bułanki do Topolicy, siwki 
księdzu wikaremu na pamiątkę, bo on rad tą ma- 
ści jeździ i tych jednych się nie bał, Strzałę weż- 
mie porucznik Rolwicz, to kawaleryjski koń. Mo- 
że, da Bóg, jeszcze obaj nie tej trąbki będą słucha- 
l, co dzisiaj. Ho, hot... Fajkę z Marią Anto'netlq.36) 
E kałumarz orązowy z Napoleonen także księdzu 
wikaretruu, Z majątku mego będzie fundusz na za- 
kład wychowawczy, a lobie, panie Dzięgielewski, 
przekazałem testamentem dwa buhajki. dziesięć 
tvsięcy i jeszcze tam to i owo, a tu masz ciepłą re- 
ką tę tabakierkę szyldkretową37) z rubinem, żebyś 
o starym księdzu pamiętał. ! 

— Uu, uu. uu, księże kartoniku dobrodzieju!... 

A nie klękaj przede mny waść, nie całuj mię 
po kolanach, fe. wstyd, wszyscyśmy równi. A że ja 
mant więcej, to ci daję, Tak powinno być i koniec. 
A nie bucz tak, panie Dzięgielewski, bo ludzi pobu- 
dzisz... Narobią się dzień catv. potrzebują spać... 
A tak przecież dziwnie. Niby się wie, że się ma 
dziwnie... To jutro już może człe- 
ka nie będzie, a tu żeby choć jeden listek z lipy 
opadł, żeby choć jedno źdźbło trawy zawiędło... 
A przecież wszystko z jednego Bogu wyszło, Bo- 
giem trwa... Marność marności jest człowiek | nie, 
tylko marność... Rok, dwa będą pamiętali, potem 
zaponmą... Niech tun. byle Bóg miłosierny nie za- 
portniał.,, O resztę nic! 

Jak mi się też żywo przypomina, jakem to pierw- 
szego dnia przyjazdu po alei grabowej w ogrodzie 
chodził... Takie były le graby jak i dzisiaj, rozło- 
Żysłe i szumiące. Lat pięćdziesiąt, pół wieku z gú- 
rą... Nie chce mi się wierzyć, żeby ta pszenica tak 
samo prosto rosła, a przecież będzie... Tyle lat. 
Corr ja tu ochrzelł, -com tu pochował.., O, jak to 
jasno... 

Przez liście winne, klóre ganek gęsto obrosły, 
poczęła. wniykać się światłość miesięczna, cicha 
i srebrzysta, zawisała na liściach i patrzyła w dół. 
Szum wiatru poruszając liśćmi jakoby przymykał 
i odchvlał jej powieki. Ksiądz Piotr spoglądał ja- 
kiś czas w górę, potem głowa opadła mu ku piersi, 
a pan Dzięgielewski, któremu grube łzy spływały 
na wąsy, słyszał, jak staruszek szeptał: 

- — Nie ma co, nie ma co, trzeba iść, Teraz wie- 
czóry julro rano, ale rza... Jak to księżyc na mnie 
patrzy... Jakby mi jasność jaką zapowiadał nie- 
bieską. Aie kto wie... Nigdvm się niczego nie bał, 
com się to śmierci napatrzył w oczy, a przecież 


bo ksiądz kanonik tylko mi serce 


w biurku. Wszystko w 


18 maja 1952 r. 


ni jakoś siraszno... Boże, 


grzeszneriu. Boże, bądź 


mu... Mea culpa, mea culpa, mea masima culpa... | 
A i krew jest ua mojej duszy.. 


Opuścił jeszcze niżej głowę 


chwilę, ale nagle podniósł ją i silnym głosem prze- 


ruówił: 


— Mase: bzięgielewski, jak odśpiewają łiequies- 
cal in pace, każesz ze wszystkich 
rafialnych huknąć... Pamiętam, w Olszynceś8) leci 
jak go chlasnę! Ale to) 


na mnie oficer dragoiński, 
było w dobrej sprawie, panie 
praw no ten knolek w lampce 
Bulesną... lak... 


Jest nas czterech: Jacek, 
Mietek i Zenek — to koledzy 
jednego z pułków przemys- 
kiego garnizonu, a ja jestem 
nowym towarzyszem w ich 
zespole. Siedzimy na dnie 
dużego ciężarowego  samo- 
chodu, dośładnie pośrodku — 
oparci o siebie plecami, Każ- 
dy z nas ma przzd sobą w od- 
ległości niespełna dwu kro- 
kow — w rogu samochodu — 
enkawudzistę z pistoletem 
maszynowym gotowym do 
strzału, Czystość geometrycz- 
nej figury, jaką tworzy nasza 
czwórką wespół z konwojen-- 
tami. psuię co chwilę — ja, 
gnieżdżąc się na dnie wozu. 
Mój skromny tobołek, na 
którym usiłuję siedzieć, wy- 
suwa Mm; się ciągle przy 
wstrząsach samochodu na 
wyboistej szosie. Próbuję sie- 
dzieć w głębokim przysiadzie. 
na piętach, ale to grozi za- 
chwianiem się całej naszej 
kunsztownej struktury czwór- 
głowego orła i wywołuje 
wściekłość „mojego striefka”, 
Trudno — trzeba usiąść w tę 
masę topniejącego śniegu, 
który w ciągu nocy  rokrył 
grubą warstwą dno stojącego 
pod gołym niebam wozu, Czy- 
nię to z rezygnacją człowieka, 
który zrobił wszystko, aby nie 
mieć sobie nic do wyrzucenia. 
Mam od trzech dni gorączkę. 
a już dziś od rana — żar 
wprost bucha za mnie, Lewą 
stronę klatki piersiowej wy- 
pełnia m; coś, jakby płat go- 
rącej blachy, której krawę- 
dzie uwierają boleśnie przy 
każdym wstrząsie. Huczy mi 
w głowie a pod powiekami 
czuję drobne. gorące ziarenka 
piasku... 


— — - - - D 


-.. Nieprzyzywane — wraca- 
ją. cisną się w bezładzje obra- 
zy ostatnich dni... Bezcelowe 


konwoje w  październikową 
pluchę -- niepotrzebne wę- 
drówki między  krudnymi 


aresztam; górskich miejsco- 
wości... 

..W mrocznym przejściu 
dworcą kolejowego czuję rękę 
żony, która ukradkiem, mija- 
jąc wkłada mi do kieszeni 
kurtk; paczkę tytoniu, zdoby- 
tą w kiosku... Na drogę... 

...Jasina — Debryczyn — 
Janina... skanduje pamięć 
zbędne nazwy miejscowości 
na zamierzonym szlaku ucie- 
czki... 

.„A myśmy myśleli, że wy 
jesteście oficerem ` sztabu 
1l-tej dywizji! — Jak to się 
można omylić!* — szydzi dr 
Szwarz w czasie przesłucha- 
nia w delatyńskiej komen- 
danturze NKWD... 

... Z ciemnego kąta podłogi 
w areszcie jaremczańskim 
wyciąga się ku mnie w pół- 
mroku zimowego ranka czy- 
jaś ręka z ćwiartką Ssmażo- 
nego kurczaka. To Jacek z to- 
warzyszami — po pierwszej 
nocy więziennej — witają 
ncwego pTzybysza... 

. „Ne buło demokraciji“ — 
uzasadnia swoja ucieczkę z 
Węgier leśny mieszkaniec 
Zakarpackiej Rusi układając 
się w najcieplejszym kącie 


bądź miłościw minie | 


(GRAMI Z, 


na piersi i EOG) 


moździerzy pa-| Ar.tcinetta, 


Dzięgielewski... Po- | 
przed Matką Boską 


| wym. 


ALEKSANDER JOT 


31) Ser.o (wł.) 
Toma za z Akw.nu XIII w., 334; 
34) Szuścić (uwara) — sze.eścić; 35) Kcrab — herb: 36, Mar.a 
królowa francuska przez rząd re- 
1793; 37) szy.dkr.toka — 


tj. Antonina — 
wolucyjny skazana na śmierć w r. 
z Szyldkretu, tj. wyrob.ona z tarczy kcstnej żółwia; 38) Ols yn- odpowiedział, 
ka — lasak olszo.y; 
osłaniał wojsko polskie. 

między Rosjanami a 
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Po czym ksiądz Piotr przytuknął powieki i po- 
miłościw mnie grzeszne- czął drzemać, ale organiście się zdawało, że głowa 
opada Sturuszkowi coraz niżej i że oddycha coraz 
słab..j i słabiej, trwaro lo 
bzięgiciewski 


zaniepokoił i miał już 


poważnie; 32 ,Summ.. 


„O naśladowaniu 


czus jakiś, aż się pan 
wstać, aby 


teclogiczna'' ŚW 


w b.tw.e kod Grochowem 25 lutego 1831 r. 
O lasek ten t:czyły się zażarte walk. 
woiskiem polskim w powstaniu listorado | 


EO NE JA 


dwa razy na 


Znajda w 
Pedsze:lł on 


 Jegdoniość! 
Chrystus; = 


K O0 


SPOTKANIA 


celi do snu i marzeń o kilo- 
gramie „sała” i 50 rubiacn 
dzieniej płacy. KLOrʻe gO SnU- 
siły do przyDizająceo się 
raju... 

rtownocześnie — równoleg- 
le, w głębokich pokładach 
podświadomości sączy się gry- 
ząca gorycz jeszcze jednej 
przegranej. Wbrew woli wra- 
cają raz po raz, męczą — 
szczegoły planu ucieczki, 
błędne kalkulacje, rieostroż- 
ne stąpnięcia, 


- —- — — — —— — 


Aaa... Cóż za ból piekieiny! 
... I znów!, Dwoma podrzuta- 
a1) SKOCZyty KOta samcchoau 
na krawędź asfaltu. Jedziemy 
veras gładko ulicami miasta, 
z którym mnie wiązały tak 
blisko — od lat — moja służ- 
ba a następnie rodzina. 

W naszej skrzyni — odprę- 
żenie: pistolety zwisają luźno 
zawieszone na szyjach, Strieł- 
ki z trudem  rozprostowują 
zgrabiałe na spustach ręce, 
Nam pozwalają wstać — co za 
ulga! Wszyscy — z zaintere- 
sowaniem  przyglącamy się 
miastu. Niespełna dwa tygod- 
nie temu widziałem je w dro- 
dze do domu — w nocy. Opu- 
SLoszałe, głuche, ale znane mi 
— swojskie. Teraz patrzę na 
nie w dzień... Coś się z nim 
Stało — takie jakieś poszarza- 
łe. biedne, obce... Czy mnie 
nie zwodzi nastrój jesiennej 
szarugi... Ale — ludzie?! Prze. 
cież ich — muszę rozpoznać, 
przecież moj chodzą tą ulicą 
codzień. To pewnie ta gorącz- 
ka tak mnie rczłożyła... 

Z trwożną, pożądliwą uwa- 
gą przyglądam się mijającym 
nas postaciom. Zaczynam je 
rozpoznawać — co raz czę- 
Ściej — co raz więcej z nich... 
Tak, to oni — Polacy, Ukra- 
ińcy, żydzi — ludzie, których 
srotykałem dzień w dzień. 

Idą szybkim, nerwowym 
krokiem — jacy podobni do 
siebie wszyscy... Dlaczego tak 
biednie ubrani? Mężczyzn — 


bardzo niewielu. Kobiety — 
noszą chustki na głowach, 
wiele z nich — w męskich 


kurtkach lub płaszczach... To 
oni — ludzie nadają miastu 
ten jednolity, szary, bezbarw- 
ny wygląd! 

Coraz łatwej  rozróżnam 
znajome. ale jakże zmienione 
twarze. Ich — oczy... Wyziera 
z nich otępiała rozpacz i — 
strach! Ukradkowe. szybkie 
spojrzenia tych ludzi zdają 
się mówić, że już przywykli 
do widoku takich konwojów 
jak nasz. Mija nas żona mego 
bliskiego. serdecznego kolegi. 
Spotykam jej wzrok: ból i 
współczucie spętane skórczem 
przerażenia. 

W tej szarzyźnie miasta od- 
krywam w tej chwili jej o- 
krutną treść: terror! I z na- 
gła przycnaodzi refleksja: ci 


ludzie odczuwają go silniej 
niż ja, niż my czterej więź- 
n. owie, czekający wyroku! 
Niezupełnie swiadomie je- 
Szcze uOocykam w tym momen- 
cie jednego z najistotniej- 
szych zjawisk w tym nieludz- 
klad systemie... 

Jakiś przechodzeń, Żyd w 
średnim wieku, zatrzymany 
przez dowódcę konwoju, 
wskoczył do kabiny kjerowcy. 
Dojeżdżamy już szybko do du- 
zego gmachu — do niedawna 
Okręgowego „sądu — a teraz, 
sieaz.by NKWD zapewne. Za- 
trzymujemy się na ulicy, 
przed  głtuwnym wejściem. 
Kierowca wyszedł na chodniz 
na papierosa. nasze striełki 
przerzucają się dowcipami — 
nastrój zelżał o dalszych kil- 
ka stopni. Korzysta z tego 
Żyd — przewodnik. ażeby z 
bezpiecznej odległośc; rzucić 
w kierunku skrzyni pytanie: 
„Czy może jest ktoś tutej- 
szy?!* Nim go dopadło parę 
dosadnych wykrzykników soł- 
dackich. zdążył ubjec kilka- 
naście kroków unosząc adres 
mej rodziny. Niewiele ponad 


jeden kilometr stąd... Czy 
zdąży? 
Stoję w samochodzie — 


przed mną sąd, za nim wię- 
zienie. Za mną — parkan o- 
gradzający koszary mego 
pułku. Czekamy ną dowódcę 
konwoju, który z teczką pa- 
pierów wszedł do budynku. 
Mniej teraz odczuwam gorą- 
czkę — jestem senny i lekka 
mg.ełka »rzysłania mi oczy. 
Trójka mych towarzyszy z 
niepokojem patrzy na mnie 
i ku wylotowi ulicy, gdzie 
znikł mój dobrotliwy posła- 
niec... Ostry szept Jacka 
zwraca mój wzrok w tym 
samym kierunku. Zdążył... 
Zadyszana przypada do kół 
samochodu 


i moja żona, 
Niechętne, zimne warknięcia 
konwojentów odpychają ją 


na chodnik — daleko. „Ga- 
warit nie rozriszajetsia* Kie- 
Towca za to jest usposobiony 
bardziej towarzysko. Więcej 
— jest wyraźnie .pod wraże- 
niem“, Nie szczędz; swoistych 
komplementów i nie jest ani 
trochę speszony brakiem ja- 
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Rocznica 


kiejkolwiek reakcji. Po tym 
wstępie przycnodz. rychło do 
konkretnych propozycji mał- 
żeństwa. Starą Się je uzasad- 
nić możiiwie przekonywują- 
co: moja żona mu się podo- 
ba, on jest „szafiorom', co 
chyba dostatecznie wyjaśnia 
jego pozycję, a „jego — ty i 
tak już nigdy nie zobaczysz"... 

Ponad głową kierowcy wi- 
dzę z wysokości naszej cięża- 
rowki zbielałą twarz, dłonie 
trzepoczące się w rozpaczy i 
ruch warg powtarzających 
bezustannie jakiejś jedno 
zdanie. 


Poprzez mgłę gorączk; 1 
pancerz stępienia dochodzi 
do mnie z trudem refleksja: 
Ona jest ubrana modnie i 
świeżo — jak zawsze... Chyba 
jedyna w mieście nos; Kape- 
lusz... ona się nie chce pod- 
dać prawom sowieckiej mi- 
mikry,. 

Kierowca pogodnie pod- 
trzymuje swój monolog. Mu- 
siało mu jednak przyjść na 
mysi. że warto by przy okazji 
tego konwoju dobić jakiejś 
tardziej realnej tranzakcji, 
ko niezupełnie jeszcze rezyg- 
nując z dotychczasowego te- 
matu, usiłuje mnie nakłonić 
do sprzedaży zegarka. Od- 
mowę ułatwia m; dowódca 
konwoju. który pojawia się u 
wejścia i ruchem ręki wska- 
zuje wnętrze budynku. Wy- 
siadamy — wchodzę pierwszy. 
Przy ostatnim obrocie głowy 
żegna mnie widok załzawio- 
nej twarzy i uniesionej ku 
niej rąk z wystawionymi o- 
Śśmiu palcami... 


Moi prześladowcy wyraź- 
nie nie mają dziś ze mnie po- 
ciechy: an; ci dwaj którzy 
mnie kolejno przesłuchiwal, 
ani ten drab, olbrzymi Mon- 
goł. który mnie teraz trąca 
raz po raz lufą w tył głowy — 
tak, że co chwilę opieram się 
nosem o ścianę. przed którą 
stoję. 

Wszyscy oni próbują stoso- 
wać wobec mnie różne Sposo- 
by zastraszenia. Proste i nie- 
wymyślne, ale uświęcone tra- 
dycją į; oparte na doświad- 


Nowe ceny 


Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


10 gramów Streptomycyny £ 2. 40 

3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £ 0.15.0 

5 milj. Penicyliny Krystalicznej 

(10 zastrz. po 500.000 jedn.) £ 1.6.6 
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Apteka GRABOWSKIEGO 


187, Draycott Avenue, London S. W. 3. 
TEL.: KENsington 07750 
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przywołać pannę Capikównę, 
wpół do 
wiodących z sieni do ganku, ukazał się mały Ignas 
koszulinie i płóciennych 
ku totelowi 
nawszy go lekko zu sutannę ozwał się: 
Podźcie! 
pedzieć i prosi, co by 
dojcie renke! Pomalućku, boście starzy, Jegmność! 
Ale kiedy ksiądz Piotr 
wowczas [gnas 
czy na pana Dzięgielewskiego i spytał: 
— Panie organisto! cy jegomość pomierli? 
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gdy zegar uderzył 
dziesiątej, i we drzwiach, 


majteczkach. 
księdza Piotra i pociąg- 


Pani gospodyni kozeli 
jegomość śli spać. Pódźcie, 


nie poruszył się ani nie 
podniósł wielkie 
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czeniu: nieoczekiwane wybu- 
cny wciekłości, otwarte groć- 
by, wymowne potrząsanie na- 
ganem, łaaowanie go za my- 
mi plecami... Pierwszy mój 
„„Sliedowatiel* młody i 
wcale inteligentnie wygląda- 
jący — usiłował pobudzić mo- 
ją wyobraźnię przypomnie- 
niem „czexa* której dum- 
nym Sspadxobiercą jest dzi- 
siejszy NKWD. Fotem przy- 
wołał jakąś,  znaczniejszą 
chyba figurę (dwa prostoką- 
ty — „Szpały* na kołnierzu) 
1 wspólnie zademonstrowali 
jeszcze jedną szarżę gniewu i 
wymyślań. Wszystko wywar- 
łoby — być może — większy 
skutek, gdyby nie moja zna- 
cznie zmniejszona  świado- 
mość j wrażliwość sprowadzo. 
na do zera przez gorączkę. 
Pamiętałem jedynie, aby w 
toku przesłuchiwania nie 
zdradzić się z ochotniczym 
udziałem w wojnie 1920 roku. 
Reszta moich personaliów 
jest oczywista, więc nie ma 
czego ukrywać. Zresztą... mo- 
że się mylę, ale wydaje mi się, 
że i oni nie wkładają „całego 
serca“ w te zabiegi... To pe- 
wnie taka obowiązująca — 
rutyna. Ot, choćby w tej 
chwili; do podziemi więzie- 
nia wróciła zmiana kilku 
wartowników, Przepisy tej 
służby są, wszędzie podobne: 
broń należy ładować i rozła- 
dowywać przed wejściem do 
izby wartowniczej. Ale w 
służbie NKWD trzeba też ko- 
rzystać z okazji... Więc z ha- 
łasem j szczękiem ładują — 
rozładowują na komendę za 
plecami naszej czwórki roz- 
stawionej („ruki w zad“) w 
odległym od wartown; kory- 
tarzu podziemia... A mnie 


gnębi tylko jedna sprawa: 
Czy to, co słyszę jak przez 
grubą jakąś zasłonę — to 


trwające od pewnego czasu 
wywoływanie różnymi głosa- 
mi mego  zniekształconego 
nazwiska, ..imia į otczestwa" 
— czy to maligna — czy rze- 
czywistość... 

Pewnie się nie dowiem... 


-— 
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Odzyskuję przytomność z 
widokiem tej samej ściany — 
nieco jakby odsuniętej, Sie- 
dzę... na krześle, Widocznie 
jednak ; ja zaczynam nabie- 
rać pewnej rutyny psychicz- 
nej, bc po chwili ta pozycja 
wydaje mi się nienaturalna, 
niewłaściwa — jeśli nie że- 
nująca —.wobec mojej! trój- 
ki. no i tego Mongoła, który 
wiernie stoi wciąż za mną. 
Powolutku — zwracam gło- 
wę w lewo i widzę półprofile 
trzech twarzy — trzy pary 
przyjaznych oczu... 

„Padnimajsjia* i zdawkowe 
kopnięcie w krzesło stawia 
mnie na nogi. Rozpoczynamy 
długą wędrówkę po koryta- 
rzach przedzielonych coraz 
to inną, solidna kratą. W ja- 
kiejś narożnej celi z wybitą 
szybą przyglądam się nagi, 
jak systematycznie ; z powa- 
gą przeszukują — szew za 
szwem — moją bieliznę, u- 


(Dokończenie na str. 6) 
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A potem le widzenie, więcej duchem niż oczyma, 
poczynało się gubić i rozwiewać w przestrzeni wy- 
łamiających się 4 pamięci obrazów, niegdyś wi- 
| Gzianych. Zatem poczynuły się w duszy księczu 
| Piotra rozbłękitniać oibrzyrnie przewieje rnorskie, 

z okrętami o bałych Żżagiach. i olbrzymie prze- 

wieje pustynne: poczynały w niej szumieć cedry 
` Libanu i palmy oaz arabskich, poczynały w niej 

róść piramidy milczące i wulkany o czerwonych 
l kiściach płorujenia u szczytu; poczynały się jawić 
miasta wschodnie, stubarwne i owe rzyiuskie mar- 
twe, z ziemi dobyware, i ludzi lłummy, . zwierzęta 
| dziwne: iworzył się w niej jakiś łagodny, przyćmio- 
| uv odległością czasu chaos wrażeń. ugarniało ją 
zapomnienie się, zamyślenie. I nieraz dupiero Wy- 
stany urmyślnie przez gospodynię ulubieniec sla- 
ruszka. siedmioletni sierota, Ignas Znajda, budził 
go z zadumy ciągnąc za sutannę: 
f — Jegotność! 

AT. a £O” 

— Jegoimość spali? 

— EB, luk mi się tylko nieco zdrzemało. 

— Pani gospodyni kozeli pedzieć i prosić, co by 
jegomość śli. 


) — Dobrze, dobrze. zaraz idziemy. 
— Jegomość! 
— A co? 


— A cy Pon Jezus to tak po niebie chodzi jak je 
gomość pu ziemi” 

— A tak, 

— A cy ję bosv? 

— A pewnie. Po cóż by 
ciepło. 

— A cy je wieigi? 
4 — fo, ho! jak świał: 
a — A lo jak pierun gruchnie, to mu między pace 
po dv nóg leci? 

— A pewnie. pewiiie. 

A cy je dobry? 
Ho. ho! jak miód! 
A miód je dobry? 
A czyś to nie próbował? 
A Pombok? 
A Pan Bog jest też dobry. 
, — Jesce lepsejsy? 
Nie, jednako, jednako, 
A wielgi je Pornbók? 
Taki jak i Pan Jezus. 


tam buty nosił, kiedy 


e y 


$ — Jegomość! 

4 — A cu? 

A — Pani gospodyni kezeli pedzieć i prosi, co Dy 

j jegomość śli. 

f -— Dobrze, dobrze, chodźmy. 

N No. to pódźcie. Dojcie renke. Pomalućku, 

À boście starzv. 

' | lenas brał za rękę księdza Piolra. i szli razem 
ścieżką ku piebanii rozmawiając po drodze dużo 

< i serin31), 

| Zajęty służbą Bożą i ludzką, a zajęly bardzo 

k ciężko. ksiądz wikary bowiem, studiujący dniami 


i nocaini dzieła teologiczne, małą mu był wyręką, 
nie miat ksiądz Piotr wiele czasu myśleć o smier- 
ci, tym bardziej, iż zawsze zapowiadał, że od setki 
ani dnia Panu Bogu nie opuści, Ale pewnego je- 
siennego wieczoru. kiedy słońce zaszło ostatnie 
fioletowe plamy kładąc na ciemnym niebie, ksiądz 
Piotr. kióry długo siedział w milczeniu na ganku 
od ogrodu zdając się drzemać, zwrócił nagle gło- 
wę ku siedzącemu naprzeciw organiście j rzekł po- 
ważniejszym niż zazwyczaj głosem: 

— Panie Dzięgielewski, mnie sią zdaje, że trze- 
ba Iść 

—— A dokąd. że śmiem zapytać? 

— Dalej niż stąd do kancelarii parafialnej. Tam... 
—- I pokazał ręką ku bielejącemu się opodal muro- 
wi ciaentarnemu. 

Dzięgielewski żachnął się: 

— A co też ksiądz kanonik dobrodziej wygaduje! 
Po prawdzie, żeby powiedzieć. to nawet nie przy- 
stoi, pfe! Jeszcze można w złą godzinę... 

— No. zobaczysz panie Dzięgielewski, organisto 
kłonicki, że mnie już Irzeba iść, Już i tę trzynasikę 
Panu Bogu odstąpić muszę. 

— O, o! Wolałby jegomość nawet nie wymawiać 
taxich przykrości.. 

— E. już i czas. Spowiadałem się właśnie dziś 
rano, jakby umyślnie. I komunię przyjąłem. Go- 
tów jestem, Po księdza wikarego też jeszcze po- 
słać będzie można, ale przeprosić gu pięknie, bo 
pewnie nad „,Suminą teologiczną 32), albo .,Nu- 
śladuwaniem  Chrvstusa''33). będzie siedział. Ta- 
kich kancnikam: robić, nie mnie starego bajdę. 

Od pól szły przez ogród chłodne į zwiędłe wonie 
jesienne i słychać tylko było cichy, jednostajny 
szuin wiatru. 

— Panic Dzięgielewski — ozwał się staruszek. 
4 — Słucham księdza kanonika dobrodzieja. 
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— słuchaj waść, aie nie mnie, tylko świala, Słyv- 
szysz jaki to szum? Wydaje mi się, że słyszę obrót 
całej tej wielkiej maszyny, której Bóg jesi budow- 
niczym i maszynistą wiecznym. Mręcą się na 
siach planecy I słonca. wszystko idzie po swoich 
trogauch i szumi, Cały świa szumi, A On budowni- 
czy į maszynista wieczny, słucha i raduje się. Po-| 
myši tylko. panie organisto  kłonicki, Maleuszu| 


Tymoteuszu Dzięgielewsk! herbu Cykoria, jaki to. 
ogromny I cudowny szum bvć musi! Ty myślisz. 
że jak wiatrak Kuby Michałowego z Zardzawicy, 
1.0 jak tysiąc, milion 


takich wiatraków. Ho! ho! 


| 
ILUSTROWAŁA MARIA JOCZ 


— No, to pódźcie. Dojcie renke. Pomalućku, 
boście starzy. 


Jak wszystkie fale Atlantyku i wszystkie wichry 
Sahary razem wzięle. Słuchaj tylka...: 
— Słucham. księże kanoniku. 
- Słyszysz? 

— Słyszę jak wiatr po ogrodzie szuści34). 

— A iego szumu światła, tej maszyny ogromnej 
nie słyszysz? 

--— Nie, z przeproszeniem księdza kanonika dobra- 
dzieja, 

Ksiądz Piotr pomiiczał chwilę, a potem znowu 
zaczął mówić: 

— Odsuń, mości urganisto, te szybę od północy. 
Niech jak najwięcej zapachu z pola wejdzie. Kan. 
jak tam... może być, jeśli Bóg miłościwy, i świalło 
prześliczne. i chóry anielskie, i wonie rajskie mo- 
ga być. | wszelki cud, ale przecież kłonickich pól 
nie będzie, nie będzie legn zapachu z mego para- 
falnego ogrodn... Wieczność jest długa, ale i pięć- 
dziesięciu lat też pies nie przeskoczy... Te młode 
wiązy każesz podeprzeć, a żeby grusze dobrze na 
zimę słomą owinęli... Ho! ho! Takiego zapachu nie 
będzie... Mości panie Dzięgielewski, ja byłem w 
Ziemi Świętej i w Arabii, i we włoskich pomarań- 
czarniach, a takiego zapachu, jak u mnie w Za- 
łanach dawniej, u potem tu, w kłonicach, nigdzie 
nie było. Panie Dzięgielewski! 

— Do usług księdza kanonika. 

— (zy to już miesiąc wschodzi? 


— Niby. 

— Jasny jesl? Bo ini się żle w tamtą stronę 
oglądać. 

=A Jasny. 


— To chkwała Bogu. Nie chciałbyvru w niepogodę 
umierać. 
- Uu, co też to ksiądz kanonik... 
- Gichc, panie Dzięgielewski, orgunisto, cicho. 


Mies jc poświeci duszy, jasnym gościńcem pój- 
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dzie. A i dobrze, jeśli z ganku, To prawie lak, jak- 
iv z pola. U nas w rodzie mało kto na łóżku gasł. 
w paru gaśli. Dobrze, że się skcńczyli, bo kto wie, 
coby z timi bvło iak jak z innymi. Kotu na łódź 
szlachectwo bez szlachelności w duszy. Tak, panie 
lz ęgielewski, 

— Młucharu księdza kanonika, 

— Ulierzesz mnie w nową sutannę, tę na jed- 
wabnej pedszewce, pasem jedwabnym  przewią- 
żcsz, SZpilką złolą z Norabiem35)  przepiąć, buty 
nowe wyglansować, iańcuch kanoniczy na szyję, 
ordery moje wojskowe na pierś. Sygnet zostawić 
na palcu, niech idzie ze mną... Obsypiesz mię kwia- 
tani, dużo macierzanki bo pachnie, narcyzy w gło- 
wach. I szablę moją, mości Dzięgielewski, złamać, 
bo jestem z rodu ostatni... Cóż to, ty buczysy, pa- 
uie Dzięgielewski? 

U-u-u.., bo ksiądz kanonik 
Kraje... 


tylko mi serce 


— A bo wiesz co, panie Dzięgielewski, szabli ła- 
mać szkoda, ale mi ją cicho, żeby ksiądz wikary 
nie widział, pod sutannę we fałdv włożysz. W rę- 
kach krzyż, mby ja tylko ksiądz, ale tam. pod bo- 
kiem szabia... Czujesz. jak z mego ogrodu pachnie, 
panie, panie orgunisto? 

— (zu-czuję... księże Kan-n-nnoniku dobrodzie- 
ju. | 
— Testament jest tam, w biurka. Wszysiko w 
porządku, Żebyś mi tu zawsze, panie Dzięgielewski, 
kwiaty w doniczkach podlewał i ogrodu strzegł. 
Nic nie sprzedawać, nic nie wypędzać, Na wszy- 
stka fundusz jesl. Na dziady i na baby, na sieroty 
| kaleki, na zwierzyniec, na Marcina i Zagrają. 
Wszystko ma być jak było, póki nie wymrze albo 
nii wyrośnie jw świal nie pójdzie, U manie było 
jedno serce dla całego świata. Sarnię bez kozy ta- 
kiej prawie litości warte, co i dziecko małe. Bóg 
wszystko stworzył wszystko miłuje i o wszyst- 

kin wie. Panie Dzięgielewski! 

Co ksiądz kanonik rozkaże? , 

iżułanki panu Slrzemieskiemu do Topolicy po- 
slać. Bron Boże nie sprzedawać! On in łaskawy 
chleb da, bo nimi ostatni Załański jeździł. Mój 
dziad pannie Bronisławie Strzemieskiej, będąc nie- 
ee podchinie!ton, srebrny imbryczek z ręki wystrze- 
li. a polem jej do nóg padł i ona była moją babką. 
Stad my krewniacy, Bułanki do Topolicy, siwki 
księdzu wikaremu na pamigtkę, bo on rad tą ma- 
ścią, jeżdzi i tych jednych się nie bał, Strzałę weż- 
mie porucznik Nolwicz, to kawaleryjski koń. Mo- 
że, da Bóg, jeszcze obaj nie tej trąbki będą słucha- 
li, co dzisiaj. Ho, hot.. Fajkę z Marią Antoinettą4.36) 
t kałamarz prązuwyv z Napolernerni także księdzu 
wikaremu. Z majątku mego będzie fundusz na za- 
kład wychowawczy, a tobie, panie Dzięgielewski, 
przekazałem teslumentem dwa buhajki, dziesięć 
tvsięcy i jeszcze tam lo i owo, a lu masz ciepłą re- 
ką tę tabukierkę szyldkretową37) z rubinem, żebyś 
starym księdzu pamiętał. 

— Uu, uu. uu, księże karoniku dobrodzieju!... 

A nie klękaj przede mny waść, nie całuj mię 
po, kolanach, fe, wstyd, wszyscyśiny równi. A że ja 
mam więcej, to ci daję, Tak powinno być i koniec. 
A nie bucz tak, panie Dzięgielewski, bo ludzi pobu- 
dzisz... Narobią się dzień cały. polrzebują spać... 
A lak przecież dziwnie. Niby się wie, że się ma 
umrzeć, a tak dziwnie... To jutro już może człe- 
ka nie będzie, a tu żeby choć jeden listek z lipy 
opadł, żeby choć jedno Źdźbło trawy zawiędło... 
A przecież wszystko z jednego Boga wyszło, Bo- 
giem trwa... Marność marności jest człowiek ì nic, 
tylko marność... Rok, dwa będą pamiętali, potem 
zaponmą... Niech tam. byle Bóg miłosierny nie za- 
pomniat... O resztę nic! 

Jak mi się też żywo przypomina, jakem to pierw- 
szego dnia przyjazdu po alei grabowej w ogrodzie 
chodził... lakie były le graby jak i dzisiaj, rozło- 
Żysłe i szumiące. Lat pięćdziesiąt, pół wieku z gó- 
r4... Nie chce mi się wierzyć, żeby ta pszenica tak 
samo prosto rosła, a przecież będzie... Tyle lat. 
Conr ja tu ochrzcił, com tu pochował.., O, jak, to 
jasno... 

Przez liście winne, klóre ganek gęsto obrosły, 
poczęła wniykać się światłość miesięczna, cicha 
i srebrzysta, zawisała na liściach i patrzyła w dół. 
Szum wiatru poruszając liśćmi jakoby przymykał 
i odchylał jej powieki. Ixsiądz Piotr spoglądał ja- 
kis czas w górę, polem głowa opadła mu ku piersi, 
a pan Dzięgielewski, któremu grube łzy spływały 
na wąsy, słyszał, jak staruszek szeptał: 

- — Nie ina co, nie ma ca, trzeba iść, Teraz wie- 
czóry jutro rano, ale trza... Jak to księżyc na mnie 
patrzy... Jakby mi jasność jaką zapowiadał nie- 
bieską. Aie kto wie... Nigdvm się niczego nie bał, 
com się to śmierci napalrzył w oczy, a przecież 
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rafialnych huknąć... Pamiętam, w Olszynce%) leci 


na mnie oficer dragonski, 
było w dobrej sprawie, panie 


praw no ten knolek w lampce przed Malky Boską 


Bolesną... lak... 


Jest nas czterech: Jacek, 
Mietek i Zenek — to koledzy 
jednego z pułków przemys- 
kiego garnizonu, a ja jestem 
nowym towarzyszem w ich 
zespole, Siedzimy na dnie 
dużego ciężarowego samo- 
chodu, dokładnie pośrodku — 
oparci o siekie plecami, Każ- 
dy z nas ma przed sobą w od- 
ległości niespełna dwu kro- 
kow — w rogu samochodu — 
enkawudzistę z pistoletem 
maszynowym gotowym do 
strzału, Czystość geometrycz- 
nej figury, jaką tworzy nasza 
czwórką wespół z konwojen-- 
tami. psuię co chwilę — ja, 
gnieżdżąc się na dnie wozu. 
Mój skromny tobołek, na 
którym usiłuję siedzieć, wy- 
suwa Mi się ciągle przy 
wstrząsach samochodu na 
wyboistej szosje. Próbuję sie- 
dzieć w głębokim przysiadzie. 
na piętach, ale to grozi za- 
chwianiem się całej naszej 
kunsztownej struktury czwór- 
głowego orła i wywołuje 
wściekłość „mojego striefka”, 
Trudno — trzeba usiąść w tę 
masę topniejącego śniegu, 
który w ciągu nocy  rokrył 
grubą warstwą dno stojącego 
pod gołym niebzm wozu, Czy- 
nię to z rezygnacją człowieka, 
który zrobił wszystko, aby nie 
mieć sobie nic do wyrzucenia. 
Mam od trzech dni gorączkę, 
a już dziś od rana żar 
wprost bucha za mnie, Lewą 
stronę klatki piersiowej wy- 
pełnia mi coś, jakby płat go- 
rącej blachy, której krawę- 
dzie uwierają boleśnie przy 
każdym wstrząsie. Huczy mi 
w głowie a pod powiekami 
czuję drobne. gorące ziarenka 
piasku... 


— — — — 


.. Nieprzyzywane — wraca- 
ją. cisną się w bezładzje obra- 
zy ostatnich dni... Bezcelowe 
konwoje w  październikową 
pluchę -- niepotrzebne wę- 
drówkji między  krudnymi 
aresztam; górskich miejsco- 
WOŚCIi... 

-..W mrocznym przejściu 
` dworca kolejowego czuję rękę 
żony, która ukradkiem, mija- 
jąc wkłada mi do kieszeni 
kurtki paczkę tytoniu, zdoby- 
tą w kiosku... Na drogę... 

... Jasina — Debryczyn — 
Janina... skanduje pamięć 
zbędne nazwy miejscowości 
na zamierzonym szlaku ucie- 
czki... 

.. „A myśmy myśleli, że wy 


jesteście oficerem ` sztabu 
ll-tej dywizji! — Jak to się 
można omylić!* — szydzi dr 


Szwarz w czasie przesłucha- 
nia w delatyńskiej komen- 
danturze NKWD... 

...Z ciemnego kąta podłogi 
w areszcie jaremczańskim 
wyciąga się ku mnie w pół- 
mroku zimowego ranka czy- 
jaś ręka z ćwiartką smażo- 
nego kurczaką. To Jacek z to- 
warzyszami — po pierwszej 
nocy więziennej witają 
nowego przybysza... 

.. „Ne buło demokraciji“ — 
uzasadnia swoja ucieczkę z 
węgier leśny mieszkaniec 
Zakarpackiej Rusi układając 
się w najcieplejszym kącie 


Dzięgielewski.,., Po- 


wym. 


ALEKSANDER JOT 


wolucyjny skazana na Śmierć w r. 
i : ! j biona z tarczy kcstnej żółwia; 38) Ols yn- 
Jr 59 SĘ t w4 ka — lasek olszo.y; w b.tvwie kod Grochowem 25 lutego 1831 r. 
osłaniał wojsko polskie.. 


między Rosjanami a 


1793; 37) szy.dkretoĘła — 


O lasek ten tcczyly się zażarte walk. 
woiskiem polskim w powstaniu listozado 


odpewiedz!ał, 


| K O 


SPOTKANIA 


celi do snu į marzeń o Kilo- 
gramie „Sała” i 50  rubiacn 
dzienuej płacy. KLOre gO Sau- 
siły do przyDizającego Sg 
raju... 

mownocześnie — równoleg- 
le, w głębokich pokładach 
podświadomości sączy się gry- 
ząca gorycz jeszcze jednej 
przegranej. Wbrew woli wra- 
cają raz po raz, męczą — 
szczegoły planu ucieczki, 
błędne kalkulacje, rieostroż- 
ne stąpnięcia, 


Aaa... Cóż za ból piekielny! 
... I znów! Dwoma podrzuta- 
ii] SKOLlZYŁy Kora samochoau 
na krawędź asfaltu. Jedziemy 
teras gładko ulicami miasta, 
z którym mnie wiązały tak 
blisko — od lat — moja służ- 
ba a następnie rodzina. 

W naszej skrzyni — odprę- 
żenie: pistolety zwisają lużńno 
zawieszone na szyjach, Strieł- 
ki z trudem  rozprostowują 
zgrabiałe na spustach ręce, 
Nam pozwalają wstać — co za 
ulga! Wszyscy — z zaintere- 
sowaniem przyglądamy się 
miastu. Niespełna dwa tygod- 
nie temu widziałem je w dro- 
dze do domu — w nocy. Opu- 
sLoszałe, głuche, ale znane mi 
— swojskie. Teraz patrzę na 
nie w dzień... Coś się z nim 
Stało — takie jakieś poszarza- 
łe. biedne, obce... Czy mnie 
nie zwodzi nastrój jesiennej 
szarTugi... Ale — ludzie?! Prze. 
cież ich — muszę rozpoznać, 
przecież moj chodzą tą ulicą 
codzień. To pewnie ta gorącz- 
ka tak mnie rczłożyła... 

Z trwożną, pożądliwą uwa- 
gą przyglądam się mijającym 
nas postacjom. Zaczynam je 
rozpoznawać — co raz czę- 
Ściej — co raz więcej z nich... 
Tak, to oni — Polacy, Ukra- 
ińcy, Żydzi — ludzie. których 
spotykałem dzień w dzień. 

Idą szybkim, nerwowym 
krokiem — jacy podobni do 
siebie wszyscy... Dlaczego tak 
biednie ubrani? Mężczyzn — 


bardzo niewielu. Kobiety — 
noszą chustki na głowach, 
wiele z nich — w męskich 


kurtkach lub płaszczach.. To 
oni — ludzie nadają miastu 
ten jednolity, szary, bezbarw- 
ny wygląd! 

Coraz łatwej  rozróżnam 
znajome. ale jakże zmienione 
twarze. Ich — oczy... Wyziera 
z nich otępiała rozpacz i — 
strach! Ukradkowe. szybkie 
spojrzenia tych ludzi zdają 
Się mówić, że już przywykli 
do widoku takich konwojów 
jak nasz. Mija nas żona mego 
bliskiego. serdecznego kolegi. 
Spotykam jej wzrok: ból i 
współczucie spętane skórczem 
przerażenia. 

W tej szarzyźnie miasta od- 
krywam w tej chwili jej o- 


krutną treść: terror! I z na- 
gła przycaodzi refleksja: 


ci 


ludzie odczuwają go silniej 
niż ja, niż my czterej więź- 
n.'owie, czekający wyroku! 
Niezupełnie swiadomie je- 
SZcZ2 uoctyxam w tym momen- 
cie jednego z najistotniej- 
szych zjawisk w tym nieludz- 
xı) systemie... 

Jakiś przechodzeń, żyd w 
Średnim wieku, zatrzymany 
przez dowódcę konwoju, 
wskoczył do kabiny kierowcy. 
Dojeżdżamy już szybko Go du- 
zego gmachu — do niedawna 
okręgowego „sądu — a teraz, 
sieaz.by NKWD zapewne. Za- 
trzymujemy się na ulicy, 
przed  głuwnym wejściem. 
Kierowca wyszedł na chodniz 
na papierosa. nasze striełki 
przerzucają się dowcipami — 
nastrój zelżał o dalszych kil- 
ka stopni. Korzysta z tego 
Żyd — przewodnik, ażeby z 
bezpiecznej odległośc; rzucić 
w kierunku skrzyni pytanie: 
„Czy może jest ktoś tutej- 
szy?!* Nim go dopadło parę 
dosadnych wykrzykników soł- 
dackich. zdążył ubiec kilka- 
naście kroków unosząc adres 
mej rodziny, Niewiele ponad 
jeden kilometr stąd.. Czy 
zdąży? 

Stoję w samochodzie 
przed mną sąd, za nim wię- 
zienie. Za mną — parkan o- 
gradzający koszary mego 
pułku. Czekamy ną dowódcę 
konwoju, który z teczką pa- 
pierów wszedł do budynku. 
Mniej teraz odczuwam gorą- 
czkę — jestem senny i lekka 
mg.ełka „rzysłania mi oczy. 
Trójka mych towarzyszy z 
niepokojem patrzy na mnie 
i ku wylotowi ulicy, gdzie 
znikł mój dobrotliwy posła- 
niec... Ostry szept Jacka 
zwraca mój wzrok w tym 
samym kierunku. Zdążył... 
Zadyszana przypada do kół 
samochodu moja żona, 
Niechętne, zimne warknięcia 
konwojentów odpychają ją 
na chodnik — daleko. „Ga- 
walrit nie rozriszajetsia*, Kie- 
Towca za to jest usposobiony 
bardziej towarzysko. Więcej 
— jest wyraźnie . pod wraże- 
niem“, Nie szczędz; swoistych 
komplementów į nie jest ani 
trochę speszony brakiem ja- 


Rocznica 


kiejkolwiek reakcji. Po tym 
wstępie przychodz. rychło do 
konkretnych propozycji mał- 
żeństwa. Starą. Się je uzasad- 
nić możiiwie przekonywują- 
co: moja żona mu się podo- 
ba, on jest „szafiorom*, co 
chyba dostatecznie wyjaśnia 
jego pozycję, a „jego — ty i 
tak już nigdy nie zobaczysz“... 

Ponad głową kierowcy wi- 
dzę z wysokości naszej cięża- 
rowki zbielałą twarz, dłonie 
trzepoczące się w rozpaczy i 
ruch warg powtarzających 
bezustannie jakiejś jedno 
zdanie. 

Poprzez mgłę gorączk; 1 
pancerz stęrpienia dochodzi 
do mnie z trudem refleksja: 
Ona jest ubrana modnie i 
Świeżo — jak zawsze... Chyba 
jedyna w mieście nos; kąpe- 
lusz... ona się nie chce pod- 


dać prawom sowieckiej mi- 
mikry. 
Kierowca pogodnie pod- 


trzymuje swój monolog. Mu- 
siało mu jednak przyjść na 
myśi. że warto by przy okazji 
tego konwoju dobić jakiejś 
tardziej realnej tranzakcji, 
ko niezupełnie jeszcze rezyg- 
nując z dotychczasowego te- 
matu, usiłuje mnie nakłonić 
do sprzedaży zegarka. Od- 
mowę ułatwia mi dowódca 
konwoju. który pojawia się u 
wejścia i ruchem ręki wska- 
zuje wnętrze budynku. Wy- 
siadamy — wchodzę pierwszy. 
Przy ostatnim obrocie głowy 
żegna mnie widok załzawio- 
nej twarzy i uniesionej ku 
niej rąk z wystawionymi o- 
śmiu palcami... 


Moi prześladowcy wyraź- 
nie nie mają dziś ze mnie po- 
ciechy: anj ci dwaj którzy 
mnie kolejno przesłuchiwal, 
ani ten drab, olbrzymi Mon- 
goł. który mnie teraz trąca 
raz po raz lufą w tył głowy — 
tak, że co chwilę opieram się 
nosem o ścianę. przed którą 
stoję. 

Wszyscy oni próbują stoso- 
wać wobec mnie różne sposo- 
by zastraszenia. Proste i nie- 
wymyślne, ale uświęcone tra- 
dycją į oparte na doświad- 


— 
- — 


Nowe ceny 


Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


10 gramów Streptomycyny £ 2. 4.0 
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £ 0.15.0 
o milj. Penicyliny Krystalicznej 

(10 zastrz. po 500.000 jedn.) £ 1.6.6 


WYSYŁA 


Apteka GRABOWSKIEGO 


187, Draycott Avenue, London S. W. 3. 
TEL.: KENsington 0750 


Ale kiedy ksiądz Piotr 

wowczas lgnaś 

cczy na pana Dzięgielewskiego i spytał: 
— Panie organiste! cy jegomość pomierli? 


sów 7 Baz 
niy K irinin a dokad JT a aA zin, 


nie poruszył się ani nie 
podniósł wielkie 


Netra E s C 


czeniu: nieoczekiwane wybu- 
cny wciexłości, otwarte groż- 
by, wymowne potrząsanie na- 
ganem, łauowanie go za my- 
mj plecami... Pierwszy mój 
„Sljedowatiel“ młody i 
wcale inteligentnie wygląda- 
jący — usiłował pobudzić mo- 
ją wyobraźnię  przypomnie- 
niem „czeka której dum- 
nym Spadxobiercą jest dzi- 
siejszy NKWD. Fotem przy- 


wołał jakąś,  znaczniejszą 
chyba figurę (dwa prostoką- 
ty — „Szpały* na kołnierzu) 


i wspólnie zademonstrowali 
jeszcze jedną szarżę gniewu i 
wymyślań. Wszystko wywar- 
łoby — być może — większy 
skutek. gdyby nie moja zna- 
cznie zmniejszona  świado- 
mość į wrażliwość sprowadzo. 
na do zera przez gorączkę. 
Pamiętałem jedynie, aby w 
toku przesłuchiwania nie 
zdradzić się z ochotniczym 
udziałem w wojnie 1920 roku, 
Reszta moich personaliów 
jest oczywista, więc nie ma 
czego ukrywać. Zresztą... mo- 
że się mylę, ale wydaje mi się, 
że i oni nie wkładają „całego 
serca“ w te zabiegi... To pe- 
wnie taka obowiązująca — 
rutyna. Ot, choćby w tej 
chwili; do podziemi więzie- 
nia wróciła zmiana kilku 
wartowników. Przepisy tej 
służby są, wszędzie podobne: 
broń należy ładować i rozła- 
dowywać przed wejściem do 
izby wartowniczej. Ale w 
służbie NKWD trzeba też ko- 
rzystać z okazji... Więc z ha- 
łasem j szczękiem ładują — 
rozładowują na komendę za 
plecami naszej czwórki roz- 
stawionej („ruki w zad“) w 
odległym od wartown; kory- 
tarzu podziemia... A mnie 
gnębi tylko jedna sprawa: 
Czy to, co słyszę jak przez 
grubą jakąś zasłonę — to 
trwające od pewnego czasu 
wywoływanie różnymi głosa- 
mi mego  zniekształconego 
nazwiska, ..imia į otczestwa* 
— czy to maligna — czy rze- 
czywistość... 
Pewnie się nie dowiem... 


-= —— za o —— D 


Odzyskuję przytomność z 
widokiem tej samej ściany — 
nieco jakby odsuniętej, Sie- 
dzę... na krześle, Widocznie 
jednak i ja zaczynam nabie- 
rać pewnej rutyny psychicz- 
nej, bo po chwili ta pozycja 
wydaje mi się nienaturalna, 
niewłaściwa — jeśli nie że- 
nująca —:wobec mojej' trój- 
ki no i tego Mongoła, który 
wiernie stoi wciąż za mną. 
Powolutku — zwracam gło- 
wę w lewo i widzę półprofile 
trzech twarzy — trzy pary 
przyjaznych oczu... 

„Padnimajsia* i zdawkowe 
kopnięcie w krzesło stawia 
mnie na nogi. Rozpoczynamy 
długą wędrówkę po koryta- 
rzach przedzielonych coraz 
to inną, solidna kratą. W ja- 
kiejś narożnej celi z wybitą 
szybą przyglądam się nagi, 
jak systematycznie ; z powa- 
gą przeszukują — Szew Za 
szwem — moją bieliznę, u- 


(Dokończenie na str. 6) 
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Z DERBY 


Dnia 27 kwietnia br w klubie Pol- 
sk m odby! się pierwszy, inauguracyj- 
ny „Kominek“ harcerski, zorganizo- 
wany przez nowopowstały Krąg Star- 
szoharcersk. w Derby. Uroczystość 
ta zgromadziła liczne grono modzie- 
ży harcerskiej obejga płci, jak rów 
nież gźści i sympatyków, oraz dele- 
gatów z Pol. Stow. Katolickiego i Ko- 
ła SPK z Derby, oraz z bratniepo 
kręgu Starszoharcerskiego z Notting- 
ham. = 

Komendant kręgu Derb* dh I, Stu- 
dz ński pow tal zebranych, oraz na- 
kreślł program przyszłych prac PO 
nim przemówił miejscowy proņcszcz, 
«s H. Ga.narczyk, który wyraził 
szczerą radość z powstania organiza- 
cji harcerskiej na tutejszym terenie 
craz zapewri: o swoim D'DATCIU w ka- 
żdym foczyn?n u. Referat o św. Jerzym 
wvgłcsł dh Z Szatkowski. Imieniem 
koła S.P.K. pr emavia p. I.-Barach. 

P> części poważnej odbyła się wspo- 
lna herbatka, przeplatana humorem 


w wykonaniu dha Madejskiego, 
(Nott m) oraz pieśnią harcerską ca- 
łego towarzystwa, która. przeniosła 


nas na kiika g'dzin w dawne cza 
sy.. do ognisk. urządzanych na po-- 
skiej ziemi Atmosfera iście rodzinna 
zespoliła nas w ścisłe grono serc "'- 
jących jednym rytmem milości i 
zgodv. oraz wniosia do skołatanych 
serc nowe zarzewie wiary w cstate- 
czny triumf dobra nad złem : dzieć 
powrotu do ukochanej ojczyzny. 
Czuwaj! 
Zyga. 


ŚWIĘCONE W CHELTENHAM 


Kiub’ Polski w Cheltenham urzą- 
dził w sobotę 26 kwietnia br, trady- 
cyjne „jajko“ wielkanocne dla człon- 
ich gości w lokalu Klubu Pol- 
skiego. Ks. prof, Borowicz 
odmówił modlitwę, krótkie 
przemówienie i podzielił się z obec- 
święconym jajkiem. Wśród go- 
przedstawiciele mlej- 


ków i 
Klemens 
wygłosi. 


nymi 
ści byii obecni 
scowego koła SPK. Następnie odbyła 
się zabawa taneczna przy dźwiękach 
własnej orkiestry. Obecnych była o- 


koło 30 osob. 


ERĘ RENE U TWE km 
ZOBACZ KONIECZNIE 
WYSTAWĘ DZIEŁ 

LEONARDA DA VINCI 
W ROYAL 

PICCADILLY, LONDON, 


ACADEMY 


PIERWSZY POMYSŁ ZASADY 
HELIKOPTERU 


Leonardo da Vinci jest autorem wy- 
nalazku zasady śruby okrętowej i śmi. 
gla samalotu. Wsród jego rysunków 
znajdujemy projekt statku powietrzne. 
ge unoszącego się plonowo z ziemi i 
wkręcającego się w powietrze, Śrubę 
miało poruszać dwu ludzi. 
Model 5 wystawy Leonarda da Vinci 
w Burlingto' House w Londynie.! 
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GRA ZrOEY% A 


N I E DZIELNA 


NASI CZYTELNICY PISZA ... 


FRONTEM DO HOSTELI! 


Dobrze się sta'o, że „Gazeta Nie- 
dzielna'' wydrukowałe w numerze z 
dn. 27 kwietnia br. artykuł p. Wła- 
dyslawa Tylki, który porusza kapital- 
ny problem — sprawę stosunków, pa- 
nujących w hostelach; zwracając u- 
wagę na konieczność zajęcia się Pv 
lakami tam zam'eszkałymi. 

Być może, że cbraz, jaki nam prze- 
dstawił autor nie jest identyczny we 
wszystkich ho telach. być może, ż. 
nie wszędzie można by się dopatrzyć 
owych smu:.ynch objawów zbicrowego 
życia Polaków, jednak na podstawic 
tego, com widział w kiku hostelach 
na terenie Anglii — muszę w ogólr:.. 
ści przyznać panu Tylce rację. 

„Nasuwa mi się jednak szereg uwag, 
którymi chcę się podzie.ić z Szanow 
nymi Czytelnikami. . 

Pragnę przede wszystkim z przyje- 
mnością stwierdzić, że w małych no- 
ste.ach na terenie Szkocji, np. rolni. 
czych, takich jak Langhcim, Der_ny 
czy Strathaian, stosunki są na ogół 
dobre, jakże daleko cdbiegające od 
tego obrazu laki nam odmalował p. 
Tylka, 

Autor artykułu stwierdza m.in. że 
życiem hostelu nikt nie kieruje. 
'Oczywiście mowa tu o życiu „ pol- 
skim“ w sense Spclecznym). 

A czyjaż to wina? Czy jedynie i wy- 
łącznie mieszkańców hostell? 

Przecież nie zapominajmy, że są 
to przewaźrie ludzie stosunkowo je- 
szcze młodzi, którzy n gdy pracą Spo. 
łeczną się nie zaimowali i nikt ich 
nigdy na tę drogę nie naprowadził, 
którzy może by chcieli, ale nie wie- 
czą jak się do tego zabrać... Brak 
jest w wielu wypadkach ludzi z ini- 
cjatywą, „z !krą** — jak się to po- 
pularnie mawia. 

A jeśli się nawet znajdzie jakiś 
„samozwańczy''* działacz spwłeczny -- 
to go zaraz ci, co to karty czy pool'a 
lub inne „pieski“ nade wszystko prze- 
kładają — „zakrakają'* i odzchciewa 
mu s.ę dalszych wysiłków. 

Ale zie mtżna się tym zrażać! Trze- 
ba podać rękę tym ludziom. A któż 
ma to zrobić? Smiem twierdzić, że w 
części wirę za to, co się dzieje w 
hostelach, ponoszą okoliczne polskie 
organizacje spoleczne, które zazwy- 
cząj pracę swą ograniczają do dzia- 
lalności w miastach czy miejscowo- 
ściach, w których mieszczą się sit- 
dziby zarządów, zapominając o tere- 
nie. 

A czyż nie jest smutnym objawein 
fakt ne udzielania się w życiu naszym 
społecznym na tzw. „prowincji'* wie- 
lu osób z ir.tel'gencji, która przecież 
odegr.ć może dużą, bardzo dużą role 
niosąc pomoc rodakom w okolicznych 
hostelach w dziedzinie pracy kultu 
rainej. Nie jestem golłosłowny. Piszę 
te słowa na podstawie licznych roz- 
mów, przeprowadzonych w czasie speł- 


WCZASY"?! 


Wielmożny Panie Redaktorze! 

Już drugi tydzień nie wysyłam krzy- 
żówki ale nie wiedziałam jak nazy- 
wa S:ę gra w karty. a teraz prowincja 
w I. Holenderskich. Dwie litery bra- 
kuje i nie mogę odgadnąć, geografia 
zła. 

Ale nie dlatego piszę. Artykuł na 
st. 7 zatrząsł mną jak malaria w 
Teheranie. „Wczasy Robotnicze' te 
wczasy aż 4 razy się powtarzają. Przez 
moment zdawało mi się że w Prze- 
myślu czytam gazetę ,„Towarzyszów'. 

U nas to się nazywało: wakacje, 
urlop lub wywczasy. Czy piszący wró- 
cił dopiero z Polski? A może to naj- 
nowsze nasze słowo, to przepraszam, 
starym trudno z nowościami się go- 
dzić. 

Łączę wyrazy szacunku 

Janina T. 


va 
"AMAŁGAMATEO 


utrzymą młodą 
ożywi zniszczoną 


£ 
DE KUR 


ŻÓŁWIOWY KREM PIĘKNOŚCI 


CERĘ 


Nr 10 DEKUR krem — zapobiega zmarszczkom i 
suchoścj skóry. 
Nr 1 DEKUR krem — idealny dla panów po goleniu. 
Cena słoika 12/6. 


9, CAITHNESS ROAD. 


LONDON, W. 14. Tel. RIV 6766 


Katalog na żądanie 


riania mych cbowiązków dzienn:k"-- 
skich w ośrodkach polskich zarówno 
w Anglii jak i Szkocji, gdzie żalono 
mi się: „Jesteśmy sami, tu do nas 
nikt r. gdy nie pr-vieżdża, ani prele- 
cent, ani kino, nikt nam nie pomo 
że, nie da wskazówek". 

A przecież nie są to sprawy zby’ 
skomplikowane, wymagające jakichś 
poważniejszych «wkładów finansowych. 
Trzeba tylko trochę dobrej woli i in! 
cjatywy Nie należy jednak zapomi- 
nać, że nie może to być praca dcryw- 
cza, od wypadku do wypadku, spra- 
wę trzeba przeprowadzić planowo i 
systematycznie. 

Tu się otwiera wdzięczne pole dla 
pracy takich stowarzys eń jak Akcja 
Katolicka czy SPK, nie mówiąc już 
o olbrzymiej roli, jaką odegrać mogą 
nas duszpasterze. Od dwóch blisko lat 
czytuję na łamach „Gazety Niedzi»l- 
nej“ zamieszczane od czasu do cza- 
su notatki przypominające stale, oy 
organizacje polskie ze stolicy Szkocji 
— Edynburga, gdzie jest wiele inteli- 
gencji czy też z Glasgowa ruszyły w 
teren — do tych zapadłych ośrodków, 
które są światem „deskami zabitym'*', 
gdzie polscy mieszkańcy nie maja ża- 
dnych rozrywek kulturalnych, gdzie 
młodzież „,jałowieje'* pozbawicna dc- 
brego polskiego slowa z ust prelegen. 


© ŚPIACYCH 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Pracuję na roli o 9 mil od Rlack- 
pool i często goszczę w tym mieście, 
gdyż należę tam do Anglo-Polish As- 
sociation, Jestem z wielkim uznaniem 
dla Anglików za to, że tyle „trudu 
poświęcają Polakom na naszym te- 
renie. Natomiast miejscowi Polacy 
iiestety niewiele dali ze sieble i nie 
raz wychodzę z imprez urządzanych 
przez Anglo-Polish Assoc. rozgoryczo. 
ny stanowiskiem i zachowaniem się 
naszych. 

Najgorzej jednak boli mnie to. że 
niejeden rodak wstydzi się już czyta: 
polską gazetę, a nawet zdarzyło mi 
się że taki rodak zwrócił mi uwagę, 
że ne wypada bym po polsku z nim 
rozmawiał w towarzystwie Anglików. 

Ciekaw też jestem, ilu to Polaków 
prenumeruje „(Gazetę Niedzielną* w 
Blackpool? W ub. roku po poświęce- 
niu obrazu Matki Boskiej Częstochow- 


ta, nie mówiąc już o tea$rze czy ja- 
kiejś innei ro.rywce ku:turalnej, 

W ciągu szeregu miesięcy miałem 
możność odwiedzić wiele ośrcdków pol- 
skicłi jeżdżąc z odczytami o sprawa:'n 
krajowych. Byłem i w zapadłych 
„„dziurach** hostelowych zarówno w 
Anglii jak i w Szkocji i wiem dosko- 
nale, z jaką to wdzięczr.ością przyj- 
mowane jest polskie słowo mówione 
przez tych „,opuszczonych', złakn:o- 
nych każdej rozrywki kulturalnej lu- 
dsi.. 

%* 

I znowu pragnę z pewną dozą 
przyjemności i satysfakcji podkreślić, 
że dobre początki w Szkocji są już w 
tej dziedzinie zrobione. Teren, tu nie 
jest traktowany po macoszemu, 

Przykładem tego to powstała nie 
tak dawno instytucja w postaci sta- 
lei „kcnferencji pcrozumiewawczej'' 
między Radami Stowarzyszeń Polskich 
w Edynburgu i Glasgowie. która po- 
stawiia sobie za ce! współpracę we 
wszystkich tych dziedzinach, gdzie 
Polacy są zgodni. Do pracy będą 
wciągnięte i inne ośrodki. 

Niechajże konferencja obok hasła: 
„Ratujmy nasze dzieci przed wynaro- 
dowieniem '* — włączy do programu 
swej działalności i drugie: „Frontem 
do hosteli!' 

W. SIKORSK 


l 
v 
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RODAKACH 


skiej w Kirkham. gdy „Gazeta“ za- 
mieściła sprawozdarie z tej uroczy- 
stośc., kupiłem kilka „„Gazet" przy 
kościele w Prestcn i zawiozłem vo 
Domu Lotnika, ale udało mi się sprze- 
dać zaledwie dwie. 

Znam też takich, którzy mieszkaja 
w Preston już kilka lat i do dziś nie 
wiedzą gdzie i kiedy się odprawiają 
polskie nabożeństwa, lub gdzie jest 
Dom SPK A gdy przyjechał polski 
teatr, myślałem że tylko Polacy pra- 
cujący o tej porze nie będą na przed- 
stawieniu, ale już idąc na nie prze- 
konałem się, że Polacy stoją w cgon- 
ku, ale.. z Angielkami do kina. 

Cała nadzieja teraz, to tylko w tym 
Domu Lotnika. Może nowy i energicz- 
czny Zarząd S.L. trochę rozrusza śpią- 
cych rodaków... 

Z poważaniem 


E 


J. P. 
(Nazwiske i adres znane Redakcji) 


C 


REDAKCJA ODPOWIADA 


P. Franciszek Banat z Leighton Buz- 
zard. Odpowiadamy Panu w „Gaze- 
cie", gdyż niestety nie podał Pan do- 
kładnego adresu na liście. Pragniemy 
Panu wyjaśnić, że wszystkie ofiary 
na leki do kraju dajemy do wspólnej 
kasy i < niej w miarę potrzeby wy- 
dajemy na lekarstwa. Bardzo Panu 
dziękujemy za to, że nie tylko był 
Pan łaskaw złożyć tak poważną ofia- 
rę. ale ponadto pragnie Pan jeszcze 
posłać komuś z chorych paczkę. Gdy 
zajdzie tego potrzeba zaraz Panu po- 
Ślemy adres potrzebującego. Bardzo 
prosimy o Pana adres. 

REDAKCJA 
%* 

P. J. Kurkiewicz w Birmingham. — 
Dziękujemy za list i interesujące u- 
wagi, świadczące o tym jak bardzo 
Panu leży na sercu sprawa nauczania 
przedmiotów polskich naszej młodzie- 
ży. Trudności przez Pana wymienione 
istnieją we wszystkich ośrodkach pol- 
skich. Jeśli chodzi o odprowadzanie 
dzieci do szkoły polskiej i przyprowa- 
czanie ich po nauce, wiele tu mogła- 
by zdziałac samopomoc rodziców, gdv- 
by w każdą sobotę poświęcał się je- 
den z ojców lub jedna z matek zabile- 
rając dzieci z paru rodzin Można by 
tym zaintercsować też miejscowych 
harcerzy, lub Sodalicję i w ter. spo- 
sób małym wysiłkiem dałoby się to 
przy dobrej woli zrobić. 

Pański pomysł wprowadzenia wę- 
drownych, opłacanych przez Komitet 
Oświaty nauczycieli polskich do szkól 
angielskich jest nierealny, nie zgodzą 
się na to szkoły angielskie, ko to 
nie leży w ich interesie. Ponadto nie 
dałoby się to upowszechnić, a więc 
zr.owu część dzieci byłaby bez nauki. 

Ale przecież my nie od dziś walczy- 
my o polską szkołę dla polskiego dzie- 
eka i wiemy, że tę walkę wygra tyl- 
ko polski dom i polska rodzina a 
więc i polską parafia i polska zor?- 
ganizowana społeczność. Na pierw- 
szym miejscu trzeba postawić uświa- 


dom enie rodziców a jako pomoc 
trzeba dać dobrą „Książkę pol- 
skego dziecka“ w rękę każdemu pol- 
skiemu dziecku a „Katechizm Pola- 
ka” każdemu Polakowi. O jak naj- 
prędsze wydrukowanie tych kisążek 
trzeba głośno wołać a wszystkich ro- 
dzicćw dobrej wol! i ludzi rozumie- 
jących o co chodzi — zbierać i robić 
co do nas należy. 

W ten sposób podajemy do wiadomo- 
ści Pański projekt a zarazem nasz 
punkt widzódnia. RED. 


kJ 


P. Mir E. G. z Romford. Dziękuje. 
my uprzejmie za list, pisar.y na ław- 
ce w przydrożnej stróżówce. Dobrze 
rozumiemy Pańskie rozżalenie 2 po- 
wodu braku jedności narodowej w o- 
bozie niepodległościowym na wycho- 
dźstwie. Ponieważ nie jesteśmy pismem 
politycznym, nie możemy głosu dawać 
żadnej ze stron, ale staramy się re- 
ferować fakty i zapatrywania stror. 
obu, słowem informować o ich stano- 
wisku, jak długo nie nastąpi porozu- 
mienie. Zdaje się nam jednak, że gdy 
ktoś powie, iż „pragnie Polski wielkiej, 


- sprawiedliwej i niepcdległej", to mu- 


si on jednak w te słowa wlać jakąś 
realną i szczegółową treść programo- 
wą. I tu właśnie zaczynają się róż- 
rice. Również słowo „legalizm' sa- 
mo r.ie rozwiązuje sprawy, ponieważ 
i w to słowo wlewa się pewną treść 
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ROCZNICA 


(Dokończenie ze str, 5) 
branie i w skupieniu odcina- 


ją wszystkie guziki, Ocalały 
z tego ,„szmonu*: medalik 
Matki Boskiej  Częstochow- 


Sźiej i sześć tabletek przeciw 
bólowi zębów — umiejętnie 
wszyte w co twarcsze tałdy 
mej żołnierskiej kurtki, Wy- 


pauroszone drobiazgi leżą na” 


podłodze — wśród nich zega- 
rek... Dostanę pokwitowanie. 
C.iłcdna kąpiel w łaźni na 
drugim końcu podziemia bę- 
dzie już chyba ostatnim pun- 
Ktem bogatego programu 
czisiejszego dnia. 


Te u u w. 


„..I znów wracam skądś — 
do świadomości... Duża, czy- 
sta, dość jasno oświeiloną ce- 
ia, Kilkanaście łóżek kosza- 
rowego typu jest bez pościeli 
i ssenników, ale ja leżę na 
jasimśŚś wyrku, wypełnionym 
czymś. co przypomina starą, 
startą sjeczkę. 

Tylko my czterej jesteśmy 
w celi. Pochylają się ku mnie 
zątroskane twarze: pogłębio- 
ne bruzdy ; zapadnięte oczy 
dodają jeszcze surowości 
Jackowi, Zenek ma wypieki i 
pociemniały mu oczy. Mietek 
unika mego wzroku, przyglą- 
da się stojącej na podłodze 
kolacjj — menażce zupy z 
brunatnej fasoli, 

Wymieniają między sobą 
Spojrzenia. wreszcie Jacek 
zagaja pytająco: „Czy ty wi- 
działeś... kiedy wchodziliśmy 
do budynku, twoja żona da- 
wała ci jakby jakiś znak 


osiem podniesionych pal- 
ców”... z 

Tak. widziałem. I — pa- 
miętam... to była — co do 


godziny — ósma rocznica na- 
szego ślubu. 
Aleksander Jot 


SPROSTOWANIE 


W sprawozdaniu z uroczyscści har-, 
cerskiej w Hodgemoor zniekształcone 
zostało r.azwisko Harcmistrzą K. Obfi- 
dowicza, za co go przepraszamy. RED. 

* 

SPRAWOZDANIA 
świąteczne i 3-c'omajowe podamy w 
nastepnych numerach „Gazety“ w ko- 
lejności, w jakiej je nadesłano. RED. 


PIEPRZ 


Gruboziarnisty, czarny 1 lb. 
(z przesyłką do Polski) 20 m 


PACZKA STANDARTOWA 


1 Ib. kawy pal. ztarnistej 


2 lb kakao Van Houten 30 a 
+ lb. pieprzu (l-st Grade) 


LAMPERT & POLIMEX 


45, CROMWELL ROAD, 
LONDON, S. W, 7. 


i, jak wiadomo, każda ze stron ma 
swe własne pojęcie legalizmu. Chodzi 
więc o to, by się porozumieć w spra- 
wach pierwszej wagi i zasadniczych. 
Zrzut o „.obgej agenturze''* jest w 
warunkach emigracyjnych bardzo 
ważki, ale też i bardzo tu łatwo o 
niesprawiedliwość, zwłaszcza gdy się 
nie operuje faktami a tylko domysła- 
mi. Dlatego stanow'sko obywatelskie 
wymaga w tych warunkach wielkiej 
dojrzałości, rozwagi i roztropności o- 
raz dobrej orientacji o co w sporze 
chodzi, aby przez opinię wpływać na 
usuwanie różnic a nie na ich Dowię-, 
kszan:e. RED. 


EE CE Z U 


TYLKO NYLONY 


54 GAUGE 


warto wysyłać do Kraja, bo mają wartość do 250 zł, sa parę. 


BHP 54 GAUGE, 30 Denier 1 p. lotn. 10/6, 2 p. polec. 20/-. 
„NOCTURNE“ 54 GG. 15 Derier gazowe z ciemnym szwem, 
luksusowe lotniczo: 1 p. 12/6, 2 p. 23/-. 


„LUXURY-FIREPLY'' 54 GQ., 30Denier (dzięki wykończeniu i 
trwałości najbardziej poszukiwanie w Kraju od 4 lat) — 
1 p. lotn. 13/-, 2 p. polec, 24/-. 
WYSYŁA TYLKO 


FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Street, London WIl. 
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"KRONIKA 


WYSTAWA W AKADEMII KRÓLEW- 
SKIEJ. W poprzednim nrze „Ga- 
zety'* donosił śmy o otwarciu letniego 
salonu artystów brytyjskich w Royal 
Academy „.z początkiem czerwca '. 
Prostujemy tę omyłkę, gdyż wystawa 
jest już ctwarta, zgodnie z dorocznym 
zwyczajem, cd dnia 2 maja. Wysiawa 

„ dostępna jest pr ez cały tydzień: w 
dnie powszedn e w gcdzir'ach od 9,30 
do 7 wieczorem, a w niedzie'ę od 2 
po poludniu do 6 wieczorem. WstĘD 
2/-, Wystawa ta przypomina swoim 
charakterem warszawską „„Zachętę'', 


NOWA KSIĄŻKA BRUCE MARSHA- 
LLA, — Szkocki pisarz katclicki, Mar- 
Í shall Bruce, autcr tłumaczonej na Jję- 
zyk polski „Chwały córy królewskiej ', 
- wydał ostatnio biograf ę słynnego lot- 
nika i organizatora francuski go ru- 
chu podziemnego, Forest Yev-Tho- 
masa, pt „The White Rabbit". W 
dziele tym porusza Marshall pr=ble- 
my katolickie wspó czesnej cywiliza- 
cji. 
„OGRODY ROZRYWKOWE'.—Dn.a 


24 maja nastąpi otwarcie festiwalo- 
wych „Battersea Peasure Gardens '', 
które otwartą będą do 18 październi- 

ka. 
2051 DOMÓW WIĘCEJ. — London 
rCounty Ccuncil — Miejska Rada Lon- 
i dynu zbudowała w ciągu Ostatnich 


j trzech miesięcy 2051 ncwych domów. 
| EMIGRACJA BRYTYJCZYKÓW. 
„Od dnia zakończenia drugiej wojny 
światowej po dziś dzeń emigracja 
Brytyjczyków do krajów brytyjskiego 
dominium osiągnęła cyfrę TO tysięcy. 
W roku 1913 emigrowało z wysp 285 
tysięcy Brytyjczyków, Glównym po- 
wcdem spadku emigracji jest fakt, że 
dominia poszukuią co raz młodszych 
ludzi, natomiast metropolia posiada 
co raz większy procent ludzi starych. 


| ZACHWYT SZTUKĄ KOSSOWSKIE- 
GO. — „The Catholic Herald“ z dnia 
e Q maja zamieścił niezwykle entuzja- 
styczną recenzię o wystawie sztuki re- 
ligijnej Adamu Kossowskiego, otwar- 
tej nada! w Ashley Gallery. Recer- 
zję zatytułował „Catholic Herald'* 
słowami: „Wschcdn wiatr wieje Świe- 
żo 2 Polski“. Iris Conley, recenzent- 
ka, udowadnia, że polska sztuka nie 
odchodzi nigdy daleko cd swych źró- 
deł i że w twórczości Kossowskiego 
łatwo m'żitu dostrzec wpływ Wita 
. Stwosza. , 
FILM O KARDYNALE MINDSZEN- 
TYM. — W kinie „Playhous2“ nk Ham 
pstedzie wyświetlany jest od dnia 12 
maja flm o procesie Karqdynała Min- 
szentego p.t. .,Treason''. 
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3 MAJA LONDYŃSKIEJ 
PARAFII DEVONIA ROAD 


— m z 


Duia 3 maja o godz. 10,30 w KCście- 
le Polskim przy 2 Devonia Rcad w 
Londynie ks. infułat Br. Michalssi 
celebrował uroczystą Mszę Św. na ktić. 
rej obecni byl. m.in. ks. biskup Goa- 
frey i Precydent R.P. W czasie Mszy 
ćw. pieśni religiine odśpiewału Lucy- 
na Szczepańska. 

Dnie 4 maja, po sumie w sali pa- 
rafialnej Kościoła Polskiego, odbyła 
i się akademia trzeciomajowa, Zorya- 
i nizowara przez szkołę polską, na któ- 
rej obecnych bylo około 250 osób. A- 
kademię craz przedstawienie dzieci 
przygotowała p, Malecka, nauczyciel- 

ka. Wielką pomoc okazała p. Zofia 
| , Coughlun, W czasie akademii prze- 
awiali:i p W. Gromadzki, prezes 
Stowarzyszenia Katolickiego, ks. pro- 
boszcz N. Turulski, który serdecznie 
powitał zebranych gości oraz p. mg: 
Goławski, prezes kursów przedmiotów 
ojczystych. 
Część artystyczną wypełniły dzieci 
tańcami, recytacjami wierszy i śŚpie- 

4 wem. Po akademii dzieci goszczono 
l kawą i ciastkami. 
| Zbiórka przed kościołem po NMssy 

św. przyniosła na Dar Narodowy £35. 
W czasie akademii urządzono <br- 
kę na polską szkołę parafialną i Ze- 
brano dodatkowo jeszcze £7.10. 


K.P. 


| ZJAZD BOMBOWCÓW 


| Dnia 3 maja br. odbył rię w Sama 
j pomocy Lotniczej zjazd żołnierzy Pol- 
skich Sił Powietrznych, którzy służy- 
li w Dywizjonach Bombowych w cza- 
cie woiny. W zjeździe wzięło udział 
ok. 150 lotników. 

Lotnicy udali się najpierw do kościo- 
ła na Devonia ñd., gdzie byli ob2 "i 
na uroczystym nabożeństwie a następ- 
nie, do Northolt, gdzie pod pomnikiem 
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JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI 
KS. PRAŁATA WŁ. STANISZEWSKIEGO 


W dn u 3 lipca br. przypa- 
da 25-lecie kapłaństwa Ks. 
Prałata Władysława Stani- 
szewskiego. Rektora Polskiej 
Misi. Katolickiej w Angli; i 
Wali. 

Celem uczczenia zasłuż9- 
nego Jubilata powstał w Lon- 
dynie. pod przewodnictwem 


Ks. Infułata B. Michalskie- 
go i ambasadora E. Raczyń- 
skiego. Komitet, złożony z 
przedstawicieli  duchowień- 
stwa oraz organizacji spo- 
łecznych. Do Prezydium wy- 
konawczego weszli: pp. Am- 
basador E. Raczyński, jako 
prezes, J. BaMński-Jundziłł 


jako wiceprezes .gen. S. Ko- 
pański jako skarbnik i T. 
Drwęski — sekretarz. 


W następnych numerach 
„Gazety* będziemy podawali 
dalsze szczegóły o przygoto- 
waniach do uroczystości ju- 
hileuszowych w Londynie, 


(KONGRES ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 


W sali Kiubu „Orła Białego" od- 
nyl się dwudniowy piąty Kongres 
Zjednoczenia Polskiego, któremu prze- 
wodniczył p. Z. Gołębiowski. W obra- 
dach wzięło udzia” ponad 80 delega- 
tów 2 kilkudziesięciu organizacji soo 
łecznych i zawodowych. 

Mszę św. na intencje obrad odpra- 
wił ks. prałat Wł. Staniszewski w 
Erompton Oratory. 

Przybyłych na uroczyste otwarcie 
kongresu: p. Prezydenta R.P. Augu- 
sta Zaieskiego, ks. infułata B. Michal. 
skiego, rektora Polskiej M.sji Kato- 
lickiej i Wikariusza Delegata dla Po- 
laków w Anglii i Walii ks. prałata 
wł. Staniszewskiego, prem. R, O 
dzierzyńskiego, przedstawiciela Rady 
Politycznej min. Z. Bazrezowskiego, 
gen. Wł. Andersa, gen. St. Kopańskic- 
go oraz gości powitał prezes Zjedno- 
czenia E. Kozłowski. 

Przemówienia powitalne wygłosi.i: 
prem. R. Odzierzynski, min. Z. Bere- 
zowski, prof. G. Hełczyński (Światpol), 
T. Drwęski (SPK) i H, Moszczyński 
(ZPUW). 

Pierwszy dzień obrad został wype-- 
niony sprawozdaniami z działa ności 
Rady Zjednoczenia, Zarządu, Komisji 
Rewizyjnej Obvywateiskiej Komisji O- 
rzekającej oraz wyborem Komisji Sta- 
tutowej i Kulturalno-Oświatowej. 

Największym osiągnięciem Zjedno- 
czenia w tym ukresie sprawozdawczym 
b:!0 skoncentrowanie się nad zagad 
nieniami: koordynowania prac i wy- 
społecznych organizacji i in- 

reprezentowanie uchodzctwa 
w sprawach społecznych oraz skier». 
wanie większej uwagi na podejmowa. 
nie pewnych inicjatyw, w szczególno- 
ści utrzymanie naSzej kultury narodo- 
naszej odrębności narodowej o- 
raz zachowanie dzieci i młodzieży dla 
polskości. 

Zjednoczenie potrafiło wciągnąć do 
wspólpracy nie tylko swe organizacje 


siłków 
stytucji, 


wej, 


członkowskie, ale i organizacje oraz 
instytucje polskie, nie należące 20 
Zjednoczenia, pociągając nawet czę- 


sto do współpracy do pewnych zagad- 

nień brytyjskie organizacje, jak ' na. 

rodów zza żelaznej kurtyny, 
Zjednoczenie osiągnę:oby większe re- 


OKAZYJNIE DO NABYCIA 

2 DOMY: 
Clevar Square (Oval) 
12 pokoi, łazienka, warsztat, 
ogród; cena £ 2.500, po- 
zyczka 4 1800. Oraz 
Brixten Hill —-5 pokoi, free- 
hold, cena £ 1.100. pożycz- 
ka £ 800. 


ANGLOPOL Ltd., 
255. Harrow Rd., London,W.2 
Tel.: CUN 7591 


gr 


Daj grosz na leki 
dla chorych 
A w Kraju: 


Lotnika Polskiego gen. Wł. Anders 
w otoczeniu gen. St. Karpińskiego i 
płk. R. Beill'a złożył wieniec ku czci 
poległych lotników. 

W południe odbyło się uroczyste o- 
twarcie Zjazdu, w czasie którego gen. 
Wł. Anders wygłosił przemówienie do 
lotników. 

Wieczorem odbyła się w Samopocy 
Lotniczej „coctail party“ z udziałem 
wielu gości brytyjskich z Royal Air 
Force. (M1 


zu:taty w swej pracy, gdyby nie spra- 
wa b. skarbnika Z. Piątkowskiego, 
która w dużym stopniu poderwała za- 
ufanie do organizacji. Ten krytyczny 
okres został pokonany dzięki 
kowi wielu osób, jak i zrozumieniu 
oraz pomocy z° strony organizacji i 
instytucji społecznych. 


wysił- 


Z postępowania upadłościoweg i e- 
gzekucyjnego, jaki wytoczono b. ska” 
bnikowi Piątkowskiemu, Zjednoczenie 
nie ma widoków na rewindykację swo- 
jej należności. 

Pozycja Zjednoczenia Polskiego w u. 

rzędach brytyjskich jest nadal bardzo 
mocna i Zjednoczenie ma możność 
przeprowadzania interwencji we wszy- 
stkich działach ministerstw lub admi 
nistracji brytyjskiej. , 
Kładziono duży nacisk na ożywienie 
wydawnictw dla dzieci i młodzieży. 
Wydawnictwo „Dziatwa“, pod kierow. 
nictwem członka Zarządu H. Archu- 
towskiego, osiągnęło niespodziewany 
sukces w ostatnich miżsiącach. Na. 
kad pisma wynosi obecnie 1.209) eg- 
zemplarzy. 

Również ożywioną 
wijaa Rada 
będąca w 
noczeniem. 


aktywność roz- 
Kulturalno-Oświatowa, 
stałym kontakci* ze Zjed- 

W minionym okresie współpraca z 
władzami naczelnymi duszpasterstwa 
w Londynie by:a bardzo dobra, Wszel- 
kie trudnosci, wynikające w terenie, 
załatwiano przy wzajemnej pomocy i 
całkowitym zrozumieniu. 

Sprawozdanie ustępującego Zacządu 
podkresla, że zasady wspólpracy, usta- 
lone z hierarchią kościelną powina; 
być nadal w tym samym duchu roz. 
wijane i prowadzone. Do każdego wy. 
padku nieporozumienia należy pod 
chodzić z dużą ostrożnością | zawsze 
informować władze kościeine w Lon- 
dynie. Ludzie z terenu są często prze- 
wrażliwieni i podnieceni, 
tym często niepotrzebne i 
wystąpienia, 

Nad sprawozdaniami wywiązała się 
dłuższa dyskusja, 


powodując 
szkodliwe 


Dunia następnego rozpoczęły się pra- 
ce w Komisjach. Przygotowane przez 
Komisje wnioski zostały przedłożone 


Komunikat 


Komitet Wydawniczy „Dwa 
światy', dzieła M. Pawlikow- 
skiego, powiadamia, iż sub- 
Skrypcja została przedłużona , 
do dnia 30 maja b.r. aby u- 
możliwić dotarcie akcji do 
najdalszych okolic. wobec 
długiego czasu potrzebnego 
dla korespondencjj z krajami 
zamorskimi, gdzie zapocząt- 
kowanie jej wzbudziło silny 
oddźwięk, 


Pragniemy również pójść 
na rękę wielu osobom, które 
nie mogą wpłacić całej przed- 
płaty w zapowiedzianym ter- 
minie i pragnęłyby rozłożyć 
sobie jej spłatę ratalną do 
dłuższego terminu, nie tracąc 
prawa do ceny zniżonej, 


Przypominamy, że cena 
książki w przedpłacie wynosi 
£. 1.-.-. 


Wpłacać można: „Veritas' 
Foundation Publication Cen- 
tre 12, Praed Mews, London, 
W. 2. „Dwa światy”. 


na plenum Kongresu. Przyjęto szereg 
wniosków i poprawek w dotychczaso- 
wym statucie, Najwięcej wniosków 
przedłożyła Komisja Ku'tura.no-Oświa- 
towa. Odnosiły się ons do przadłuże- 
nia działalności Komitetu Oświaty, 
rozbudowy sieci kursów przedmiotów 
polskich, wydania odpowiednich czy- 
tanek dla dzieci polskich, roszerzenia 
funduszów oswiaty polskiej za grani- 
cą, powołania do życia Polskiej NIA 
cierzy Szkolnej, zorganizowania od 
czytów i dostarczenia materiałów d!a 
zespołów prelegentów lokalnych, u- 
trzymania i rowijania pism dla dzie- 
ci, wcielenia w życie uchwa: poprze'l- 
niego Kongresu w sprawie nagrody 
literackiej, ochrony cennych książek 
polskich, popierania przez organizac- 
je członkowskie Zjednoczenia akcji, 
wydawania nowych książek na ucho- 
dźstwie, zaapelowania do odpowiednich 
czynników w sprawie funduszów na 
dom młodzieży, zwrócenia się do rga- 
nizacji członkowskich, aby przedsta- 
wiły swe programy i budżety stosow- 
nie do narastającej wagi spraw kul- 
turalno-oświatowych. 

Uchwalono apel do byłych i obec- 
nych studentów o współpracę z orga- 
nizącjami polskimi i wzięcie w niej 
czynnego udziału. 

Postanowiono,zwrócić się pod adre 
sein Skarbu Narodowego w 
funduszów na cele kulturalno-oświa. 
tcwe, gdyż społeczenstwo Oczekuje 
wiadomości, jakie sumy i na jaki cel 
zostały wydane z tego źródła oraz li- 
czy na poparcie Skarbu Narodowegu 
dla wysiłków społecznych na polu wv- 
chowania. oświaty i ku.tury. 

Następnie przystąpiono do wyboru 
nowych władz Zjednoczenia na na- 
stępną roczną kadencję. Przesem Zo- 
stał wybrany p. W. Dunin-Borkowski. 
Do Zarządu weszli pp.: H, Archutow. 
ski, K. Głuchowski, W. Krzakowski, 
M. Lang, S. Lis, H. Moszczynski, S 
Nebelski J, Plazak, M. Przedrzymir 
ski I W. Tułasiewicz, który wszedł z 


sprawie 


ramienia młodzieży akademickiej. Do - 


i.omisji Rewizyjnej wybrano pp: T. 
Rugayskiego, J. Jankowskiego, S. Le- 
wickiego. K. Ostrowskiego i A, Sicrza. 

Z. S. K. 


STREPTOMYCYNA 10 gr. 
£ 2. 49 


P.A-S- 500tabletek £ 1.10.0 


PENICYLINA 01. 3.000.000 J. 

€ 0.15.0 

oraz wszelkie lekarstwa 
(wykonywanie recept) 


HASKOBA LTD. 


2, Hogarth Road, 
London, S. W. 5 


Naprzeciw Earls Court Station 


POLSKI MOTYW U EDGARA 


ALLAN POEGO. 


Znakomity autor „Opowiadań ta- 
jemn.czych i zmyślonych“ Poe w jed- 
nym ze swych utworów p.t.: „Fakty 
v sprawie Waldemara' mówi o postaci 
tej, że był tenże M. Ernest Walde- 
mar... „autorem, pod literackim pseu- 
donimem  Izachara Marxa, polskiego 
przekładu „Wallensteina“ i „Gargan- 
tuy''. | 

Ta drobna wzmianka u Poego mó- 
wi jednak o popularności Polaków w 
Ameryce w latach 1809—1849 (okres 
życia Poego — zmarł w 40 roku swe- 
ge Życiu). (L.S.) 
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RADA POLSKIEGO STOWA- 
RZYSZENIA B. SOWIEC- 
KICH WIĘŹNIÓW POLI- 
* TYCZNYCH 


Dnia 30 kwietnia br. 
lokalu własterym 


odbyło się w 
(„Biały Orzeł") ze- 
branie Rady Polsk!'ego Stowarzysze- 
nia b. Sowieckich Więźniów Po.itycz- 
nych, pod przewcdnictwem jej preze- 
sa, gen. Wł. Anders::. Sekretarzowa- 
ła p. Tecdozja Lisiewicz. 

Przedmiotem obrad byia działalność 
Stowarzyszenia w drugim półroczu 
roku 1951 i perwszym roku bieżące- 
go. Sprawozdanie z działalności zło- 
Żyli pcszczegó ni Cczłcnkowie zarządu. 

Główne osiągnęcia - Stowarzyszenia 
związane byłv z rozwolem Sprawy Ka- 
tvnia ne terenie Stanów Zjednoczo- 
nych. Od wiosnv 1950, kiedy — z ini- 
cjatywy Stowarzyszenia — rozpoczęte 
na terenie międzynarodowym wielką 
akcję manifestacji żałobnych w 10-tą 
rocznicę Katynia ‘i rezolucji doma- 
gającvch się nowego sądu, opinia A- 
merykanów polskiego pochodzenia, a` 
ni'stępnie całego K:ngresu Stanów Zj. 
cbjawiła coraz Zzywsze zalnteresowa- 
nie sprawa tel nieosądzonej zbrodni, 
W sierpniu 1951 roku akcja przynio- 
sła konkretne rezultaty, w postaci na- 
przód sierpniowej uchwały Komisji 
Regulaminowej Izby, a następnie u- 
chwaly z 18 września 1951 o powoła- 
niu specjalnej Komisji Śledczej Izby 
Reprecentantów dla zbadania mordu 
katynsk.ego. W okrese rozpraw kon- 
gresowych "nad tym wniosklem pre- 
zes Rady Stowarzyszenia, gen. WI. An- 
ders przeprowadził korespondencję z 
najczynniefszymi członkami Amery 
kańskiego Kongresu, oraz przesłał du 
Waszyngtonu tekst swojego oświadcze- 
nia z rcku 1950, zawierającego oskar- 
żenie Srwietów o popełnien'e tej zbro- 
dni. Zarówno teksty lego listów jak 
i powyżswe cświadczenie, zostały od- 
czytane podczas rozpraw Izby oraz 
opublikowanie na łamach sprawozdań 
kcngresowych. Po powstaniu Komisji 
Katyńskiej kontakt pomiędzy ną a 
Stowarzyszeniem był dalej nieprzerwa- 
nie utrzymany. Ostatnio Zarówno or- 
ganizacja ze strony polskiei  przesłu- 
chań katyńskich na terenie Londyru, 
jak i wielkiej man'festacji całego spo- 
łeczeństwa polskiego w 12ta roczni- 
cę zbrodni katyńskiej doszła do sku- 
tku przy czynnym współudziale Sto- 
warzyszenia. 

W sprawozdaniach Zarządu podkre- 
ślono też samodzielncść akcji Stowa- 
rzyszenia i skromne, ale własne pcd- 
stawy fr.ansowe. Po ożywionej dysku- 
sii Rada udzieliła Zarządowi absolu- 
torium., 


ZAUWAŻ, 


że kto wysyła przez naszą firmę 

paczki do Polski — ten oszczędza 

conajmniej sh. 2|- z każdego £ 1 

wydawanego na pomoc dla Rodziny 

w Kraju. Wysyłając dobre materia- 

ły wełniane oszczędza około 10/- 
na kuponie. Oto kilka cen: 


APASZKI JEDW. 34" w kw. w 
kolor. kwiaty, modne w Polsce 
sh. 14/- 


SIATKOWE NYLONY, f.f. nie pu- 

szczające oczek, specj. na lato. 

Mao znarze i b. poszukiwane w 
Polsce: 2 pary sh.19/6. 


WSPANIAŁE NYLONY G/60-15 Den 
mocne i ładne: 2 pary 21/- 


NYLONOWE SKARPETKI MĘSKIE 
nieznane w Polsce, niezwykle 
trwałe, 2 pary 19/6 


PIĘKNE FRANCUSKIE  CREPY 
w ko!. kwiaty i desenie, w dosko- 
nałvm gatunku: od sh. 5/- ga 1 y. 
PŁASZCZE DAMS. PRZECIWDESZ. 
eleg. 7 kapturem, ze spawanego 
plastyku, nie drące się. 

W Anglli sh. 22,6 do Polski 25/6 
KAMGARNY w różnych deseniach 
i gatunkach od £ 6.13.6 za 3 m. 
WEŁNY DAMSKIE od £ 2 za 2ł y. 
MYDŁA, KOSMETYKI, GILETKI 
„i tp. po cenach znacznie niższych 
ŻYWNOŚĆ i wiele innych towarów. 

od sklepowych. 

Wysyła szybko 
EXPORTERELIEF CO. 


156, Cromwell Rd., 
London. S. W. 7. 


Zaraz zażądaj cennika 17. 


DO NASZYCH ABONENTÓW 
We wszelkiej korespondencji doty- 
czącej prenumeraty GAZETY NIE- 
DZIELNEJ prosimy uprzejmie o laska- 
we dołączanie swego adresu wycięte- 
g» z naszej opaski wysyłkowej oraz e 
dokładne podawanie celu wpłaty. 


m 


E d "W" orm a 1 


APA, 


ur. 8 


Pociąg kołysze na resorach. 
Za oknami wagonu Angiia — 
seledynową początkiem wio- 
sny. różowa kulami rozkwit- 
iych drzew wiśniowych, błę- 
kitna wypranym deszczami 
niebem. Anglia — kolorowa 
przez krótkich dni kilka, za- 
nim się znów nie rozooczną 
ołowiane chlapy. j 

Ta gładka wiosną przywo- 
dzj mi na pamięć jnną, buj- 
niejszą i bardziej żywotną, 
wiosnę upajających woni, Za 
oknami pociągu widać żyzne, 
rude gliny, Czy obeschły już 
piaski Mazowsza? Mokry 
czarnozjiem Wołynia pewnie 
líni w słońcu —?  Rzuciłam 
okiem po przedziale. popiela- 
ty plusz, w drewnianych ra- 
mach fotografie opactw i 
plaży brytyjskich. Dwóch pa- 
nów czyta gazety trzeci roz- 
wiązuje krzyżówkę. Jak inne 
były tamte wagony i tamci 
podróżni... 

Mam jeszcze w oczach, no i 
w kościach pociąg; czasu woj- 
ny: — Gwałt ścisk żebra le- 
dwie nie pękną, oddychać 
trudno. pot ścieka po twarzy, 
Na każdej stacyjce wlewa się 
tłum i pcha tam. gdzie już 
pozornie nie wsadzi szpilki — 
wszyscy się jakoś mieszczą. 
Wory z rąbanką, tłumokj z 
mąką, konwie z mlekiem. Ja- 
kaś jejmość oiutana po oczy 
"ądła mi z rozmachem na 
kolana i pytluje o cenach 
żywca. Blada panienka śle- 
dzi wszystko pilnie błyszczą- 
cymi oczyma, na jedną tyl- 
ko paczkę nie patrzy wcale — 
pewnie wiezie w niej prasę 
konspiracyjna. Zdysząny 
chłopak wciska się przemocą, 
ma długie buty ; kurtkę ściąg. 
niętą rzemiennym paskiem. 
Zostawia ślady topniejącego 
śniegu. Kurtka wydyma się 
jakoś dziwnie. co może mieć 
rod nio -- rewolwer czy gra- 
nat? Słyszę jeszcze zgrzyt 
hamowanego dociągu i krzyk: 
„Jezus, Maria, czarni, żan- 
darmeria z Łukowa, oni naj- 
gorsi!'.., 

Pociag stanął 
Czy zaraz rozlegnie się 
„rraus!' ; ogłos razów?... 

Nie — to Woking a nić 
Garwolin, 

W przedziale sa dwa miej- 
sca wolne, zajęły je właśnie 
dwie panie. Nie odezwały stę 
jeszcze, a już wiedziałam że 
Polki. zdradzał ubiór, umie- 
jętnie dobrany w kolorach. 
no j całe zachowanie, Pierw- 
sza z kobiet  zamaszystym 
ruchem dźwignęła dwie spo- 
re walizy na siatkę. Dziwiąc 


łagodnie... 
ryk 


UŚMIECHNIJ SIĘ 
łn 


W SKLEPIE i 

— Gwarantuję szanownemu panu, 

że to prawdziwa, ciepła i trwała wel- 
na wielblądzia... 
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4. Bar. 


UPAŁ A ONE DEZUE AN SA 


OPILKI 


PRAWO BUMERANGU 


się milcząco, ale wymownie, 
«e żaden z mężczyzn jej nie 
pomogł. wWalzy Są ciężkie, 
pewnie lwią część swej cnu- 
<uDy przewozi z miejsca na 
miejsce, Fouejrziiwie rozej- 
rZała SIĘ dOaOia... Z ANIKA- 


mi nigdy nie wiadomo... 
Druga, cichucka, niesmiała, 
starała się jak najmniej 


uillEJSCu Zająć sOvą. Cała była 
SKUPIONna na tym, co wypaua, 
a €U uie wypada, na ObDCcZy- 
znie. wszystkie „do“ į „aont“ 
wirowały jej karuzelą w gło- 
w-ć j Dyła wyprana z wszel- 
kiej naturalności, obliczając 
ruch każoy. ważąc każde sło- 
wo. Pierwsza z miejsca roz- 
pakowała prowiant: uczciwe 
polskie kanapki z kiełbasą, 
jaja na twardo į ciasto domo- 
we z kruszonką, 

Panie zajęły się jedzeniem 


i żywą rozmową. Mowiła prze- 


waźnie ta energiczna, tam- 
ta «— nieśmiała. smutnie ki- 
wała głową, lub gorzko wzdy- 
chała. Po kilku minutach 
wiedziałam. już prawie wszy- 
stko o nich. Wracały z Lon- 
dynu do swego obozu i na- 
wet o beczkach przeciekają- 
cych, mówiły z pewnym roz- 
czuleniem. Były przytłoczone 
stoilcą. Psychologia re- 
zerwatu, w którym ma się 
wszystko gotowe, w którym 
nie potrzeba rozwijać żadnej 
samodzielności, psychologia 
wyolbrzymiania małych zda- 
rzeń obozowych i obojęt- 
ności na wszystko inne, co 
się dzieje na świecie — poza 


obozem —  wycisnęła już na 
icn swe slaay. Nie to mnie 
jednak uderzyło, lecz ich sto- 
sunek do iuazi. Rozmowa io- 
czyłu slę przeważnie o bliż- 
mcu, na których nie zosta- 
wiały suchej nitki. Jedna pod- 
tnoaziła ao nich z nieufną 
obawą. a druga ze zgryźliwą 
wyższością. 

...Fen je skrzywdził, a tam- 
ten obraził, ten znów nogę 
LO-Stawił, tamta dba tylko o 
wiasny interes itd, itd. Nie 
walto być dla ludzi dobrym. 
ran X to kanciarz a pan; Y 

wydra, Ile razy one z ser- 
cem do Kogoś, to potem ża- 
.dją własnej głupoty, Jednym 
£łowem człowiek człowiekowi 
wilkiem. „Homo homini lupus 
est“, Czyżby? Czyżby? Po- 
ciąg mijał właśnie świeżo u- 
prawne pola, na które wy- 
prowadzalio już siewniki. Co 
też tu sieją? — pewnie jęcz- 
mień, bo szkoda tej ziemi 
poda owies. Ten jęczmień 
przypomniał mi jęczmień na 
oku, a od jęczmienia do 
Źdżołą w oku, to proste zesta- 
wienie. Wiedziałam już dla- 
czego — okrutny los — tak 
krzywdzj moje rodaczki — 
dzaczego ludzje tak im płacą 
za dobre chęci, 

Te dobre chęci były raczej 
teoretyczne, w rzeczywistości 
dobre imię człowieka fruwa- 
ło w ich ustach jak darte pie- 
rze. Dobrodusznie, w cnotli- 
wym  obutrzeniu darły na 
strzępy krewnych i znajo- 
mych, swoich i obcych. W 


najlepszym wypadku podcho- 
użity z nastawieniem: 
„Sstrzeżmy Się go, nie wiado- 
ani, co z niej wylezje“. Po- 
ciąg  przeiatywał teraz obok 
rozkwitłych sadów. Jakiż 
piękny jest Świat Boży! I 
«nNuw mysl uparta: jak męczą 
się luazie w kraju, ile jest 
prawdziwego, strasznego bolu 
aa Swiecie. 

Nagle nie  wytrzymałarn, 
musiałam wtrąciś swoje trzy 
grosze ao tej rozmowy, Skońn 
czyć z ich urojonymi cierpie- 
niem. 

— Panie pozwolą — przed- 
staąwiłam Się. 

zamurowało je przez chwi- 
ET 

— A to ładna historia to 
Fani wszystko słyszała i ro- 
zaumjala — bąknęła energicz- 
na Pani. 

— Zapamiętałam tylko, to, 
że panje nie spotkały od woj- 
ny dobrych ludz; na Świecie, 
to bardzo smutne. 

— Ale prawdziwe — przer- 
wała mi rada, że może i mnie 
wciągnąć do rozmowy. 

— No niezupełnie, nie zga- 
zzam się z tym. 

Ale ja mama na to do- 
wody -— odparła ostro, 

—- Ja także, zresztą panie 
“oga się o tym przekonać 
same, trzeba tylko zmienić 
taktykę. ` ` 

— Jaką taktykę? — smęt- 
nie spytała, 

— To bardzo proste: trzeba 

o wszystkich ludzi, obojętne 
do jakich. gdzie i kiedy, zwra- 


Wynik konkursu wielkanocnego rozrywek umysłowych 


NAGRODY 


Po sprawdzeniu ilości punktów w 
nadesłanych rozwiązaniach i podziele- 
niu rozwiązań na kategor e wylosowa- 
no w nich nagrody: 


I. Nagrodę: £2.00.00, w gotowce o- 
(trzymuje pani K. Kukicłka, 89 Come- 
ragh Road, London, W.14. 

NAGRODĘ POCIESZENIA w posta- 
ci książki R. Orwida-Bu icza pt. ,Je- 
śli jutro wojna...'* otrzymuje p. B. 
J. Lubicz-Nawrocki, 7 Kildare Gar- 
dens, London W2. 

IL. NAGRODĘ — £1.00.00 w gotówce 
otrzymuje pan S. Kolanowski, 2 Pem- 
ber Road, London N.W.10. 


T (J p Ra T é 
krzyżówka Nr 15 
| Bogacz hinduski, 4. Trunek, 6. Znary 
zabytek Rzymu, 7. Część okrętu. 8. Nakrycie konia, 


Okres wstrzemiężliwości, 
wloski 19-go wieku, 15. 


Poziomo: i. 


10. Straż, 12. 
kompozytor operowy 


sce ostatniego spoczynku, 16. Ptak. 


Pionowo: 1. Najazd, 2. Miasto w Indiach 
z pielgrzymek, 3 Miasto w Holandii dobrze znane 
Imię znanego poety per 


Polakom, 4. Rumteniec, 5. 


skiego z ll-go wieku, 8. Igrzyska, zawody, 
12. Narzędzie rolnicze. 13. 


wis, 11. Imię żenskie, 
Część kola zębatego. 


'Rozwiązania należy nadsylać 


Jako nagrodę 7a rozwiązanie Redakcja przyzna w 
drodze losowania książkę A, Mickiewicza: 


WYBRANE- 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10 


skarbor.ka, 
dekolt, Gomora, 


Poziomo; Krawat, północ, 
ale, Tallin, komoda, 


siła, Tanganika, Lanark, Antoni. 


Pinowo: Kierat, wyka, tartan, pionek, łyko. czar- 
oko, dakty], 


ka, stalaktyt, agronomia, IN., 
Gdynia, amanci, maca, skat. 


1e Re. a 


do dnia 


0.25 DM, pren. mies. 


NAGRODĘ POCIESZENIA w postaci 
książki Józefa Czapskiczo pt. „Na nie- 
ludzkiej ziemi“ otrzymuje p. Jan Ski 
biński, 23A Five Oaks Estate, Billings- 
hurst, Sussex, 

III. NAGRODĘ — 20.10.00 w gotów- 
ce otrzymuje p. Z. Sieinaszkiewicz, 6 
Newhampton Road East, Wolverhamp- 
ton, Staff's. 

NAGRODĘ POCIESZENIA w postaci 
książki M. Wi.ńkowicza pt. „Wrzesi.ń 
zagwiący'* otrzymuje p. Z. Dzsmuciak 
52B Bedford Way, London W.C.L. 


ROZWIĄZANIA 
1. REBUS: „Metropolita krakowski 
kardynał Sapicha''. 


14. Znany 
Mic)- 


znane 


10. Ur- 
31 maja. 


POEZJE 


rata, ogar, 
rad, Krym 


tragik, Łuna'', 


1.80 DM, kwartalna 4. 56 DM. 


++ .„ŁAMIGŁÓWKA: Anilina — Anna. 
x ZADANIE SZYFROWANE: 


121+ 21 = 142 
10+10= 20 


131+31— 162 
1014 5-106 


30+36= 56 


J4. KRZYŻÓWKA KONKURSOWA: 


Poziomo: Cello (czelo), senat kra- 
sno.udek, P.I M. syn, rodcden- 
dron, mamut, wyrąb. 


Pionowo: Cork, Qran stal, tynk. 
gaw.edź, krzywda, Rzym, drut, 
nerw, nimb. 


Nagrodę w postaci książki F. Goetla pt. „Kapitan 
otrzymuje r.a podstawie losowania p. Ma- 
rian Suss, Y.M.C.A., Hostel, 


Mauchline, Ayrshire. 


10 ab za cal. Ogłoszenia drobno: 


Lambiotte, Bruxelles 3. Cena numeru 3 fr. b.: 
„.ldbelia'* Libraire, 12, rue St. Louia en |'Ile, Paris IV. Cena nameru (5 fr, kwartalna 270 tr. 


18 maja 1952 r, 


cać się życzliwie, szczerze, u- 
je i Z pewną dozą humoru. 
Zobaczy pani, jacy ; oni będą 
prości. dobrzy i serdeczni, 
edno co nie zawodzj w życiu, 
to prawo bumerangu. Podej- 
rzenie, nieufność zawsze 
wróci do nas i uderzy jak bu- 
ierang. Prosta fizyka, przy- 
ciąganie rzeczy podobnych, 

— Bumerang to ta broń 
dzikich prawda — spytała ci- 

">". częstując mnie kanapką, 

Oczywiście przyjęłam, do- 
bra kiełbasa na pytlowym 
znlebie z kminkiem świetnie 
przełamuje lody, a chciałam 
być z nimi w dobrej komity- 
wie. nie chciałam. by miały 
do mnie urazę. Energiczna 
podeszła do okna — sieją. zu- 
pełnie jak u nas tylko konie 
inne, cięższe i mają kosmate 
pęciny, ~ 

— Co pani myśli, że sieją? 

— Pewnie jęczmień na pi- 
wo, bo przecież kaszy jęcz- 
miennej nie znają, 

— Właśnie, że znają, choć 
mało używają, nazywa się 
barley, a cukierki  słodowe 
"arley Sugar, 

— A Co z tej siejby wyro- 
śnie? — spytałą nagle. 

No, jeśli to ziarno jęcz- 
mienia, to pewnie jęczmień 
— Odpowiedziała stanowcza 
rani z druzgoczacą logiką. 
— przecież. że nie mimozy 
ani kaktusy, 

— To właśnie dowód na to. 
o czym  mówiłyśmy przed 
chwilą: to zasiejesz, to zbie- 
rzesz; innymi słowy — prawo 
bumerangu. 

Pociąg wjeżdżał na stację 
Salisbury,  pożegnałam się. 
Towarzyszyły mi serdeczne 
choć trochę nastroszone spoj- 
"zenia. Ciekawam. kiedy mnie 
nicować zaczną i czy im się 
bumerang przypomni — my- 
Śślałam oddajac bilet. 

irena Albarska 


APTEKA 


CHROMINSKIEGO 


Streptomycyna 10 gr, £2.10.0 
ber.icylina” 3 mi. £0.18.0 
P. A.S, ang. 500 tabl, £1.10.0 
W POLSCE ZA 3 MIL, PEN. 400 zł, 
Cortison., Okularv. 
Materialy dentystyczne. 
DZIAŁ EKSPORTOWY OGÓLNY 
POD FIRMĄ | 
MANSON LABORATORIES 


AND SALES GO. 


adres ten sam, wysyła: | 
Pieprz czarny ziarnisty 4 kg. 
Nylonv Gauge 54 2 pary 
Paczka żywnościowa: 
* [b kawy, 2 lb kakao, ġ lb 
pieprzu czarnego ziernistego 30/- 
Herbata, materiały wełniane, | 
ł 
j 


22/- 
22/- 


| | a 


koce, pióra. 
255, Old Brompton Road, 


LONDON, S.W.5, 
Tel.:FLA 9131. Earls Court 

POSZUKIWANIE 

Urząd Naczelnego Kapelana poszt- 

kuje Tadeusza Rurzyńskiego, ur. w 
1924 r. w Krakowie, syna Jana * Ka- 
tArzyny. Ktokolwiek po:iada jakieś 
informacje. proszony jest o podar.le 
ich pod adresem: 4, Devonia Rd., Lon. 
don, N.1 

PRZEDSIĘBIORSTWA 

Polski ZAKŁAD RZEŻZBIARSKO-KA- 

MIENIARSKI wykonywa po cenach 
niskich i dostarcza na wszystkie cmen- 
tarze w Anglii 1 Walii — pomniki 
nagrobki wszelkiego rodzaju. Zamó- 
wienia kierować: „MEMORIALS“, Ta- 
deusz Petrus, Station Rd, Ellesmere 
Port, Cheshire. Tel. 2456. Żżądajcie 
katalogów i cenników. 


— z 


VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE. Prenumerata (z przesyłką) płatna z góry 
Niezamówionych rękopisów Redakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA. 1 cal przez I łam £1. W tekście 50 proc. drożej, na pierwszej 


1 sh. nd wiernza. Za treść ogłoszeń 
prenumerata miesięczna 


St. Miki- 
Antoni 


Słojnacweki. 10. East 18th Street, Bayonne. N.J. 2) Gryf Pubiieation, 808, Wager Bt. Utica, E., Bagiński, 3600, Heien Av. Detroit 7, Mchigan, 4) St. Palczewski, 1079 N. Marshfield, Chicago 3a, 


misaia. Prenumerata kwartalna 1 $, posztą letniczą 3 $ SZWAJCARIA: „Veritas“ Case Postale 19 Pribourg, 2. Cama numeru 0.38 fr. 


prenumerata 


miesięczna 1.20 fr., kwartalna 3.58. 


BZWRECJA: RożysiawK uruwski, Anggatan 6 C, Lund Cena numeru 0.50 kr., prenumerata miesięczna 12.00 kr, kwart ina 5.00 kr. W ceny prenumeraty wkalkulowana jest pzaesyłka pocztowa 
ora wały Gcdnick pn. „POLSKA WALCEĄCA". Pronamerata jost płatna s góry. W sprawie oon cgiosnoń preszmy porozumiewać się z Przadatawicielami. 


Printed by: Veritas Poundation Press, 12. Praed Mewa. London, W.2. Tei: PAD STH 
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